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Przegląd polityczny. 
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Lwów 9 czerwca. 


W całej środkowej Europie leje deszcz 
jak z cebra, we Francyi natomiast, gdzie trwa 
posucha, leją się wodniste mowy, grożąc fer- 
malną powodzią. Tak się tam przygotowuje 
kampania wyborcza, która się odbędzie we 
wrześniu Rzecz naturalna, że aby się w tej 
powodzi mów wyróżnić, trzeba nie żałować 
barw krzyczących, trzeba pendzel maczać w szo- 
winizmie, jak zrobił Groblet, albo w sosie z re- 


bo wówczas była nieprzygotowana, niepytana 
i nieświadoma tego, co się z nią stało. Dopiero 
potem zaczęła sama się rządzić i dzis ma już 
dojrzały pogląd na rzeczy; widzi tedy, iż ją 
szatańsko skrzywdzono i tego płazem nie pu- 
ści, wszystko powetuje, wszystko sobie wyna- 
grodzi. Takie słowa podziałały nawet na zagra- 
niczne giełdy, które dla ruchu papierów lubią 
czasami udawać przestrach. Tym razem było 
im tem łatwiej przestraszyć się, że równocze- 
śnie Constans w Tuluzie wołał: „Francya jest 
znowu największą militarną potęgą, znowu ma 
kapitały, jest szanowana przez przyjaciół, jest 
sojuszniczką szlachetnego narodu rosyjskiego, 
jest postrachem dla wrogów, a dla wszystkich 
przedmiotem zazdrości. Ale tą Franeya, to do- 
piero świeżo wydobyty brylant z łona narodu. 
Trzeba ten klejnot teraz oszlifować, oprawić, 
a dopiero pokaże się jego olbrzymia cena. 
Oszliiować i oprawić, to znaczy dać rząd silny, 
stały, oparty o niezachwianą większość, jak o 
starą gwardyę*. Ma się rozumieć, że efekt tej 
mowy był silny; giełdy trochę się zaniepokoiły, 
ale zatrwożyli się także różni inni politycy 
francuscy. Cień na nich padł, mogli wypaść 
z pamięci narodu. Więc co prędzej wszyscy 
zapowiedzieli mowy, każdy gdzieindziej. Spul- 
ler, Ribot, Freycinet, prezes gabinetu Dupuy 
i mnóstwo innych wystąpiło już z programo- 
wemi mowami, albo dopiero wystąpi. Tak trwa 
istna powódź frazesów, między którymi konie- 
cznie musi by dużo fanfarońskich. Ale, jak 
mówi stare przysłowie, nie każdy kąsa, kto 
wąsem trząsa. Jeśli giełdziarze potrzebują flu- 
ktuacyi cen, to niech udają przestrach, ilekroć 
posłyszą szowinistyczną mówkę, albo znów 
niech rozpogudzą czoła na dźwięki pierwszej 
lepszej łagodnej mówki: dla nas wszystkie te, 
które już powiedziano we Francyi, i te, które 
jeszcze będą powiedziane, mają tylko wartość 
zwyczajnej muzyki przedwyborceej. 


Dublińska rada miejska zrobiła demon- 
stracyę nieprzyjażną królewskiemu domowi. 
Postawiono w niej wniosek, aby wystosować 
do królowej i następcy tronu adres z powodu 
małżeństwa księcia Yorku z księżniczką Teck. 
Wniosek ten odrzucono olbrzymią większością 
głosów, przyczem oświadczono, Że: „Naród ir- 
landzki nie ma powodu de radości. Wpraw- 
dzie teraźniejszy rząd stara się naprawić Śmier- 
telne krzywdy, wyrządzane Irlandyi od wielu 
lat, ale skutku tych starań jeszcze nie ma. 
Jeśli Irłlandya otrzyraa swe prawa i będzie 
miału własny parlament, natenczas wszystkie 
jej miasta i gminy wystosują do królowej a- 
dresy. Teraz na to zawcześnie.* 

Ta uchwała ogromnie oburzyła angiel- 
skich unionistów. 


Napad na metropolitę. 


Brutslnego napadu dopuścili się studenci 
ruscy w Wiedniu na osobę metropolity ks. 
Sembratowicza. W środę wieczorem przybyli 
do Wiednia pielgrzymi ruscy z powrotem z 
Rzymu, w gronie ich znajdował Się metropo- 
ze Stanisławowa ks. Kułowski. 


lita i bisku 
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Wśród ruskiej kolonii rozpuścił po- 


Powieść współczesna 
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Prolog. 
(Ciąg dalszy). 


Cd, jakby cień niecierpliwości, mignął w 

jego ciętych oczach. 
— Co straszniejsze? — powtórzył, — ja ci 
powiem co najstraszniejsze: nędza! Ty, Klociu 
nie znasz chyba stanu naszych interesów. Za- 
pominasz, że ta wioska twoja, którę zawieru- 
cha krajowa stratowała, przez lat kilka nie 
przynosiła ci żadnego dochodu, a ja ledwo się 
tu głodowej śmierci opędzałem — że Żyłaś z 
dzieóm': o! Boże! co mi się dzieje, gdy o tem 
wspomne! za pożyczane pieniądze, że brat 
mój, ratując ciebie, cały swój kapitalik w Wi- 
chrówkę włożył, że gdyby nie to opatrzno- 
$ciowe zjawienie się Watertona, , bieda by nas 
dziś gniotła, a może już i zagniotła. Kimże- 
bym był, gdybym lekkomyślnie dla zadosyć- 
uczynienia tylko popędom serc naszych rzucał 
tak ciężko wywalczoną niezależnośó: A przy- 
szłosć naszych dzieci! A pieniądze brata? a 
twoja własna, tak bardzo wygód, spokoju po- 
trzebująca egzystencya ? Klociu? Klociu: Nie 
wiesz czego żądasz. Nie mówmy 
Nie marnujmy tych chwil ostatnich na Słowa 


z 


| głoskę , 


publikańskiej dumy i zarozumiałości, jak uczy- 
nil Constans w Tuluzie. Efekt tych mów był 
wspaniały. Goblet prawił, że Francya nie od- 
powiada za rok 1870—71, ani za jego skutki, 
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Lwów — Sobota dnia 10 Czerwca. 
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í że w czasie pobytu swego w Rzy- 
mie biskupi ruscy, zwłaszcza metropolita, 
mieli poczynić względem Watykanu zobowią- 
zania, dążące do ukrócenia swobód Kościoła 
ruskiego, że przyrzekli popierać myśl zapro- 
wadzenia celibatu księży uniekich, ża wresz- 
cie Watykan rozbierał i poprawiał w duchu 
niekorzystnym dla Rusinów uchwały osta- 
tniego synodu prowincyonalnego. Mówiono 
nawet, że metropolita zaprzysiągł wykonać 
wszystkie zobowiązania. 

Brednie te, nie wiadomo przez kogo 
wymyślone, stały się powodem demonstracyi, 
w której wzięło udział około 20 studentów 
Rusinów , należących do partyi moskalofilskiej 
i radykalnej. Demonstracye naznaczono na 
godzinę 10 wieczór, t. je wtedy, gdy me- 
tropolita miał odjechać z Wiednia do Gali- 
oyi. O pół do 10 zgromadzili się studenci na 
dworcu północnym. Metropolita, biskup ks. 
Kniłowski i prałat ks. Bilecki, wsiedli do wa- 
gonu pierwszej klasy, odprowadzani przez pro- 
fesorów ruskiego seminaryum, krewnych i 
znajomych. Tymczasem  demonstranci ugru- 
powali się przed oknami wagonu i naradzali 
się co począć. Nareszcie jeden poradził, ażeby 
wejść do wagonu, w którym znajdowali się 
biskupi i arcybiskup i tam wyrazić swoje 
niezadowolnienie. Propozycyę tę przyjął naj- 
skwapliwiej niejaki Roman Aleksiewicz, slu- 
chacz praw, i wziąwszy sobie dwóch innych 
do pomocy, wskoczył na stopnie wagonu i 
znikł we drzwiach. Na odcehodnem rzekł do 
swoich towarzyszy : „skażu jemu praudu i 
pidu“.  Wszedłszy do środka, zwrócił się 
wprost do metropolity i rozpoczął donośnym 
głosem perorę po rosyjsku. Z początku wy- 
glądało to na mowę pochwalną, gdyż Aleksie- 
wicz rzekł, że imieniem młodzieży raskiej 
dziękuje za to, co biskupi ruscy zdziałali do- 
brego w Rzymie, to też metropolita słuchał 
z początku z zupełnym spokojem. Ale wnet 
zaczęła przebijać ironia ze słów Aleksiewi- 
cza, który długą przemowę zakończył szere- 
giem zarzutów, skierowanych do metropolity 
i oświadczył, że Kościół ruski zostął przez 
niego haniebnie zdradzony 'i wydany na 
pastwę latynizacyi. Ostatniemi słowami Ale- 
ksiewicza były: „paslednyj padlee* i „pereat 
Nembratowicz*. Ten ostatni okrzyk powtórzyli 
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go na dworcu kolei północnej, podyktował 
Aleksiewicz do protokołu, że jajami rzucano 
umyślnie, ażeby zbezsześcić metropolitę, gdyż 
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malowany portret Henryka Rauchingera. W por- 
trecie rotmistrza Igollffego na wierzchoweu 
„Petronella“ położył Tadeusz Adjukiewicz głó- 
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stoi i przygląda się jednemu obrazowi, który 


j vidocznie kupió zamierza. 


Inne dwa miniaturowe obrazki Rybkow- 


w Rzymie zdradził on religię unicką i naród | wny nacisk na konia, przeskąkującego płot i | skiego: „Cyganie w drodze* i „Obóz cygań- 


ruski, a zarazem podał treść swego prze- 
mówienia. K 

Tymczasem pociąg kuryerski odszedł, Po 
spisaniu protokołu skazał komisarz policyi 
Aleksiewicza i Jaworskiego na 26 zł. kary 
i zrobił raport do wyższych władz. Naczelnik 
stącyi zastrzegł Sobie -zzjesienie skargi prze- 
ciwko demonstrantom %a to, że. zanieczyścili 
jejami zupełnie nowe wozy. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 5 czerwca. 
(Połscy małarze na wiedeńskiej wystawie obrazów.) 


Polacy na wystewie wiedeńskiej wystą- 
pa tego roku z dziełami rzadkiej wartości. 
Ćrytyka niemiecka, której z pewnością nikt 
nie pomówi o stronnośó przychylną dla Pola- 
ków, nazwała portrety Pochwalskiego najcel- 
niejszymi utworami tego rodzaju malarstwa, 
Stachiewicza legendy o Matce Boskiej najpię- 
kniejszymi obrazami religijnymi, jakie widziano 
w Wiedniu od długiego już czasu, Kowalskiego 
„Noc zimową na Litwis* klejnotem wystawy. 
Nie szczędzono też pochwał obrazom Ryb- 
kowskiego, Kozakiewicza, Ajdukiewicza, Horo- 
witzą i Styki. Niestety wszystkie te cenne 
dzieła porozmieszczane w rozmaitych salach na 
pierwszem piętrze i w parterze, czasem jakby 
z umysłu w kącie nie bardzo korzystnie o- 
światlanym, nie obeznanemn z nazwiskami ar- 
tystów polskich cudzoziemskiemu gościowi wy- 
stawy nie mogą dać wyobrażenia o całej wiel- 


kości dzisisjszej sztuki polskiej. A uderza brak | 


osobnego oddziału polskiego tem bardziej, że 
w Wiedniu żyją artyści polscy o ustalonej sła- 
wie, którym łatwo byłoby dla siebie 1 swoich 
kolegów za Wiedniem wywalczyć uznanie jako 
osobnej grupie narodowej (Kazimierz Pochwal- 
ski, Zygmunt Ajdukiewioz, Henryk Rauchin- 
ger, Tadeusz Rybkowski, Tadeusz Ajdukiewicz, 
Henryk Loefłer i inni). Dzis doszukiwać się 
trzeba polskich obrazów z katalogiem w ręku. 
W jednej z pierwszych sal znajdujemy pierw- 
szy portret Kazimierza Pochwalskiego (ks. 


chórem studenci stojący pod oknami wagonu if Camilla Starhemberg) następnie w innej sali 


na peronie, 


a równocześnie kiiku studentów | drugi (Kufinera), wreszcie w trzeciej sali na 


wdarło się do wagonu metropolity. Jeden zldwóch różnych ścianach jeszcze dwa portrety 


demonstrantów, stojący na peronie, krzyknął I (księcia Czartoryskiego * Schoellera). 


po niemiecku, widocznie dla objaśnienia tych, 
którzy nie wiedzieli o co chodzi: „der Ver- 
rather des ruthenischen Volkes 
Sembratowiez pereat!" 

Siedzący w tym samym wagonie po- 
rucznik ułanów ujął Aleksiewicza za kołnierz 
i wyrzucił go szamocącago się z wagonu, wo” 
łsjąc na policyę. Demonstranci w tej chwili 
otoczyli porucznika i zaczęli krzyczeć: „Pan 
nie jestes policyantem! Myśmy studenci! My 
pana każemy aresztować!“ — i sami poczęli 
wołać : „policya!* Porucznik wypuścił osta- 
tecznie Aleksiewicza. Rozległy się znowu o- 
krzyki „pereat“ i w tej samej chwili de- 
monstranci jęli rzucać jajami w otwarte okna 
wagonu. Jedno jajo uderzyło metropolitę w 
czoło i odbisszy się, spadło na podłogę. Bi- 
skup Kuiłowski i ks. Bilecki zostali również 
zarzuceni jajami. Cały wagon zanieczyszczono 
mocno jajami. Mimo, że udało się wreszcie 
zamknąć okno wagonu, rzucano dalej, wzuo- 
sząc głośne okrzyki „pereat“ i „Sembratowicz 
zdrajca ruskiego narodu“, 

Ze wszystkich stron odzywały się wola- 
nia o policyę. Niemcy obeeni na dworcu nie 
rozumieli znaczenia całej sceny i byli mocno 
zdziwieni. Wreszcie po dziesięciu minutach 
zjawiła się policya, na widok której demon- 
stranci uciekli, tylko Aleksiewicz i drugi stu- 
dent Jaworski R poszli na inspekcyę, tłu- 
macząc głośno Niemcom, że „das ist der 


Verrither des ruthenischen Vol- 
kes*. Przybywszy do komisaryatu policyjne- | 


daremne. Ja mam ci jeszcze tyle.. tyle do 


powiedzenia. 


obie jej ręce i całował je długo milcząc. Ona 
nie odzywała się także. Wyczerpana przebytą 
walką bezsilna w obec żelaznej woli tego 
człowieka, którą musiała znać dobrze, w pół 
leżąc na kanapie z głową przechyloną w tył, 
i przymkniętemi oczyma zapadała w rodzaj 
odrętwienia. Jakby przez sen słuchała jego 
słów tkliwych i pocieszających, które znów 
potokiem popłynęły. 
Mówił jej o swojej miłości, lecz nie o 
swej tęsknocie, o widokach na przyszłość, o 
wychowaniu dzieci, wyrażał nadzieję, że kie- 
dyś wszystko to się zmienić musi, że będzie 
mógł wrócić, że będą jeszcze szczęśliwi razem 
stokroć szczęśliwsi niżby teraz być mogli, bo 
pod rodzinnem niebem. Może Bóg zsyła im 
jeszcze tę próbę, aby godnymi Się stali tej 
wielkiej szczęśliwości, gdy przyjdzie do nieh 
w dzień wyzwolenia. On tymczasem narzekać 
na los swój nie będzie... Otoczyć dobrobytem 
swą rodzinę, choć zdala od niej, nie jest że to 
większa pociecha dla serca męża, 1 ojca, niż 
gdy nie może dać jej nie, prócz swoje] obec- 
ności? A ona? Ona także nie powinna się 
czuć osamotnioną. Wszak ma dzieci, i święte, 
a słodkie względem nich obowiązki, które jej 
Życie zapelnią. Przetrwali już w ten sposób 
łat ośm, przetrwają i drugie tyle, a połączą 
się zawsze kiedyś, jak Bóg na niebie! 

W ten sposób upłynęła blisko godzina. 
Istotnie miał jej dużo do powiedzenia. Wi- 
docznie ta dusza tak bardzo kochająca a tak 


już o tem.; długo samotna potrzebowała skąpać się w tych 
 wynurzeniach serdecznych przed odejściem na 


O wysokiej wartości portretów tego artysty 
rozpisywano się nie tylko tu w Wiedniu, za- 
chwyca się nimi krytyka francuska, zarówno 
jak niemiecka. Pochwalskiego portrety w sa- 
łonie Paryskim powszechny obudziły podziw. 
I tam, jak i w Wiedniu zdumiewają się nad 
prostotą środków, których używa polski por- 
trecista w oddaniu całej duszy malowanej po- 
staci. Rzadko kto dorównał mu w uchwyce- 
niu najindywidualniejszych, najskrytszych wła- 
ściwości osoby. Każdy jego portret jest nie- 
jako historyą życia wewnętrznego. Nie posłu- 
guje się artysta żadnemi kolorystycznemi sztucz- 
kami, nie doszukuje draperyi, ani tła, nie zniża 
portretu do rodzajowego obrazku, ale podnosi 
go do historycznego typu. Męska powaga wi- 
dnieje na każdym! jego obrazie, a ciemny za- 
zwyczaj koloryt dostraja się doskonale do za- 
mierzonego przez mistrza wrażenia. Troskli- 
wość w wypracowywaniu szczegółów, rąk, po- 
stawy i t. d. dowodzi ogromnego znawstwa 
warunków sztuki. Pochwalski w portretach 
swoich okazuje się wielkim intuicyjnym psy- 
chologiem. Jak każdy wielki artysta — bez 
zamiaru nawet i nieświadomie kreśli historyę 
naszego czasu w typach. Kto porówna z uwagą 
cztery portrety wystawione, zrozumie, że tu 
żaden strój i żadna poza nie zrobiłaby z Krf- 
fnera księcia Czartoryskiego, a z księcia Czar- 
toryskiego księcia Starhemberga. 

Bardzo piękne są też portrety dwa wy- 
stawione przez Jana Stykę , choć brak im pe- 
wnego wykończenia w szczegółach i doskonale 
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powrót w cienie rozłąki i tęsknoty. Nagle 
drzwi boczne uchyliły się. Mała jasna główka 


Wzruszenie przerwało mu mowę. Wziął] wyjrzała przez nie ciekawiei do pokoju wbiegł 


dwunastoletni może chłopczyk. W dwóch pod- 
skokach znalazł się przy kanapie, oparł rączki 
na kolanach ojca i podnosząc ku niemu oży- 
wioną inteligentną twarzyczkę zawołał: 

— Tatusiu! czy ja jutro pojadę na morze? 

Wejście dziecka 1 jego pytanie odmienne 
na obojgu rodzicach sprawiło wrażenie. Boha- 
terskie rysy młodego ojca powlokły się roz- 
dzierającą boleścią; mimowoli przyłożył rękę 
do serca, jakby cheąc mu powiedzieć, milez! 
matka zaś drgnęła na całem ciele, otworzyła 
oczy, rozbudzoua w jednej chwili z imercyi, 
pociągnęła wystraszonego nieco chłopca ku 
sobie i dźwignąwszy z nadzwyczajną w tak 
delikatnej istocie siłą, rzuciła go prawie w 
ramiona męża. Poczem szybko jak myśl usu- 
nęła się przed nim na kolana. á 

— Weż go, Wacławie! — zawołała z jednym 
z tych impulsywnych wybuchów uczucia, z ja- 
kich cała jej natura zdawała się być złożoną, — 
ja, matka, ci go oddaję! Nie odmawiaj choć 
tej jednej prośbie mojej, zaklinam cię na Boga 
1 ojczyznę. ! 

On pochylił się ku niej z najgłębszą tkli- 
wością. Jadną ręką tuląc syna do bijącego 
gwałtownie serca, drugą podniósł ją z klęczek. 

— Wezmę go Klvciu! — rzekł uroczyście, — 
li wychowam ci go tak, aby ci kiedyś zapłacił 
za tę wielką ofiarę, jaką dla mnie czynisz, mój 
aniele. Tak mi Panie Boże dopomóż! 

— Nie będziesz sam! nie będziesz sam! — 
powtarzała upojona własnem poświęceniem. 

I pozostali tak długo w uścisku wszystko 

troje. Słowa przysięgi zdawały się drżeć nad 


| 


rów wodą napełniony. I Zygmunt Adjukiewicz 
obraz swój „Pierwsze zbiegi* malował jakby 
tylko na to, aby pokazać rzadką zdolność scha- 
rakteryzowania koni. W sinawej od kurzu i 
dymu oddali wre jeszcze walka straszna, na 
przodzie puste, posępne pole, przez które spło- 
szone konie z wyrazem strachu w każdym ru- 
chu uciekają ze złomkiem potrzaskanego działa. 
Opodal leży żołnierz, który końmi kierował, a 
w ucieczce spadł z siodła; cugle urwały się i 
kawał ich został mu w zaciśniętej pięści; sza- 
i bla wyleciała mu z pochwy i leży niedaleko 
| na ziemi. 

Całą „polską stadninę na paszy“ namalo- 
wał Julinsz Kossak. W akwarelli tej uderza 
błogi spokój, jakby tchnienie naszych łąk; kaž- 
dy rys w tym obrazie jest swojski, w dali gi- 
nące chaty i domki, stogi siana, bocian, stróż 
pól i zagród, ognisko i grupa wieśniaków, a 
wreszcie konie, źrebięta: jedno pokładło się na 
ziemi, drugie ssie. 

W ogóle polskie obrazy dowodzą niepo- 
spolitego talentu uchwycenia piękności kraj- 
obrazu i jego cech najwłaściwszych. Palmę 
tym razem odniósł w tym kierunku Wierusz- 
Kowalski. Dziwnej piękności w wykończeniu i 
pełnym poezyi w pomyśle jest jego obraz 
„Ostatni promień słońca*. Wieczór rumieni po- 
wiatrze, niebo przywdziało muszlowe kolory, 
cały horyzont w ostatnich jasnieje promieniach, 
on gra na piszczałce, ona patrzy przed siebie 
na konie pasące się, na niwy żółte. 

„Prawdziwem arcydziełem w kołorycie jest 
drugi obraz Kowalskiego: „Noc zimowa na Li- 
twie“, Snieg na przodzie olśsniewa widza, czuje 
się tągi mróz naszej północy, mróz nielitości- 
wy, który wygnał wilka z puszczy leśnej w po- 
bliże domostw. W dali widać na skraju hory- 
zontu chaty litewskie, Wilk stoi z zielonaw emi, 
błyszczącemi oczami, czekający upatrzonej ofia- 
ry, pod tem niebem strasznie pogodne, w bla- 
sku srebrnego światła, nieruchomy, jakby jeden 
z krzewów nagich, czarnych, odbijających od 
białego całunu na ziemi. „Cały przestwór w pro- 
mieniach księżyca znicestwiony i skamieniały*. 

Przypomniała mi się prześliczna nowela 
Sienkiewicza: „Jamici“. 


ski* zadziwiają, zwłaszcza pierwszy, żywością 
smaku i wyrazistością typów, która podnosi 
tylko drobiazgowość wykończenia. 

I Antoni Kozakiewicz z Monachium na- 
desłał rodzajowy obraz: „Targ tygodniowy w 
Wieliczce“. U Kozakiewieza uwaga skupia się 
na kilku typach bardzo charakterystycznie 
odtworzonych, jego pomysły nie są tak rozle- 
gie, jak Rybkowskiego, a światło jasne nagra- 
dza poniekąd za dotkliwy brak ożywienia tej 
sceny targowej. 

Wreszcie 1 Wojciech Kossak do tej grupy 
przyłączył się swoim „Snem żołnierskim“. Co 


| to za sen? i kto go śni? W dali gdzieś pułki 


atakują; na' przodzie maszeruje strasznie proza- 
iczna kapela wojskowa, dobrze może w nie- 
których szczegółach malowana, ale dziwnie 
monotonna ze swoimi krzywemi nogami. Jak 
malarz znakomity w przystępie choćby kaprysu 
może sobie tak lekceważyć znaczenie pomysłu 
w obrazie i tak zadowolnić się malowaniem 
dla malowania, tego nie rozumię. 

Za to w najściślejszem tego słowa zna- 
czeniu poetycznym jest cykl „Legend o Matce 
Boskiej“ Piotra Stachiewicza. Obrazy te, to 
piece de resistance całej wystawy. Unoszono 
się nad ich pięknością w Wiedniu, jak rzadko. 
Jeden krytyk pisał, że Stachiewicz wskrzesił 
religijne malarstwo, które po Madonnach Froe- 
schla i Defreggera schodziło na konwencyo- 
nalne i fałszywe tory, albo na wzór Uhdego 
nowej podniety szukało w afektacyi racyonali- 
stycznej. Szczere, naiwne uczucie, którem 
tchnie każda kreacya malarza polskiego, oto 
największy tytuł jego zasłużonej sławy. Inni 
podziwiali silnie zaukcentowaną narodowość 
tych malowanych legend, pierwiastek posępny 
postaci Matki Boskiej, tyle zbliżonej do ludo- 
wego typu kobiety polskiej. Porównywano 
Stachiewicza z Grottgerem i podnoszono pod 
i niebiosa jego technikę malowania, jego sposób 
traktowania światłocienia i znakomitość ry- 
sunku. Btachiewicz w cyklu swoim nie używa 
innych barw jak koloru białego i czarnego, 
rzadko tylko kwiaty zabarwia. Ale podziwiano 
(właśnie jego sztukę wyzyskania odcieni biało- 
i Sci, koloru szarego, półciemnego aż do czar- 


Inny krajobraz zimowy nadesłał Józef Ja- | nego. 


roszyński w swojem „Polowaniu na dziką“. 
W polanie leśnej, zasypanej sniegiem, psy go- 
nią dzika; czarne, nagie drzewa lesu silnie ry- 
sują się na tle nieba zimowego; w dali wierz- 


chy zróżowione w rurianem cd słońca po- 


wietrzu. 
Trzy małe bszpretensyvnalne obrazy Ro- 
mana Kochanowskiego dopełniają działu kraj- 


| Wszystkich zaś w równy i niekłamany za- 
|chwyt wprawiła prostota treści obrazów i ich 
głęboka z krynicy ludowej zaczerpana religij- 
ność. Uczeni antykwaryusze mogliby się podo- 
bieństwa pewnego pojmowania Matki Boskiej ' 
doszuka* w prae-Rafaelitach, ale kto zna le- 


ET ludu polskiego, ten wie, że Stachiewicz 


tylko w kraju swoim znalazł tło, barwy i po- 


obrazów polskich. We wszystkich trzech jakiś | stacie swoich obrazów. Te girlandy lilii, które 


smutek, jakas gnębiąca leży zaduma przyrody. 
Na jednym para wieśniaków grzężnia w szu- 
warze; w wodzie bagnistej odbijają się płaczki 
wierzby i topole; mdłe, szare i żółte barwy 
jesienne tłumią wszelkie tchnienie swobodniej- 
sze. W „krajobrazie zimowym* uderza barwa 
powietrza przesyconego światłem słońca. 

Na polu obrazów rodzajowych pierwszeń- 
stwo należy się Tadeuszowi Rybkowskiemu. 
Z jakim humorem prawdziwego epika kreśli 
on swoję „Sceną targu w Skałącie*! 
na tym obrazie ani jednego szczegółu nieob- 
myślanego głęboko, a całość robi przecież wra- 
żenie rzadkiej wierności, jakby fotografii ży” 
cia. Tłum ludzi, koni, wozów, sprzętów, towa- 
rów jakby pogmatwany w niezrozumiały kłąb 
odurza zrazu widza. Powoli po bliższem rozej- 
rzeniu się objąć można dopiero tło i grupy na 
obrazie. Kościół farny, ratusz, rynek mało- 
miejski, wszystko jak w naszych mieścinach 
po różnych kątach kraju. Z kościoła wychodzi 
tłum; z jednej strony fury chłopskie jadą z 
towarem, sprzedający i kupujący cisną się, z 
drugiej stol garncarska buda z szeroko wysta- 
wionemi naczyniami, namiot, w którym sprze- 
daje się obrazy świętych. Jakaś wieśniaczka 
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niemi namaszczając ciszę pokoju, jakąs kosciel- 
ną atmosferą. Była to jedua z chwil takich, 
jakich mało człowiekowi danem było przeżyć. 
z + = 

Trzy dni minęło. W ogrodzie luksembur- 
skim w Paryżu nieopodal fontanny medycej- 
skiej siedziala na ławie piękna nieznajoma 
z Hawru. Ubrana była w ten sam strój podró- 
żny, ciemny i skromny, tylko czoło jej blade, 
smutniejsze jeszcze, niż gdy je do szyby w ho- 
telu na Grand Quai przyciskała, ocieniał czar- 
ny kapelusz z długim „popielatym welonem. 
Przez ramią miała przewieszoną torebkę. W ca- 
łej jej powierzchowności, w pogniecionych tro- 
chę fałdach sukni, w nieco nabrzmiałych i zą- 
czerwienionych powiekach odbijało się zmęącze- 
nie dorywczej przerwy w diugiej podróży ko- 
leją. Patrzała w stronę groty, przed którą 
w chustce na głowie, trzymając małą dziew- 
czynkę Za rękę, stała niemłoda kobieta. Obie 
przyglądały się z podziwieniem groźnemu Po- 
Lyfemowi, pochylającemu swe olbrzymie, jedno- 
okie cielsko nad pieszczotami Acisa i Galatei. 
Kobieta w chustce mówiła do dziewczynki. 


Nie ma ! 


| 


jak trzciną młodzieniaszka, o delikatnej, ra- 
j 


jsię ku Matce Boskiej wspinają jako cichy hołd 
przyrody, ta postać na drodze mlecznej, płyną- 
ca wirem gwiazd, ta Matka Boska siewna, rzu- 
cająca ziarno na opoki, aby biednym ludziom 
chleba przybyło, ta orędowniczka utrapionych, 
pocieszycielka nędzarzy, która do czyśćca wie- 
dzie dusze grzeszne po drodze ciernistej, która 
tyle sama cierpiała i bolała, aż odleciała z zie- 
mi, (jak w pysznem „Wniebowstąpieniu* z cy- 
klu, wyciągająca pełna tęsknoty ramiona ku 
niebu, aby uchwycić ręce wychylone ku niej i 
gotowe ją przyjąć!) — wszak wszystko to tyle- 
kroć w podaniu pcetycznem, w pieśni ludowej 
i w poezyi pisanej rozbrzmiało, tak stało się 
własnością duchową ludu całego, że niepodobna 
przypuścić, aby polski malarz w tym kierunku 
zapożyczyć się gdzieś miał. 

,. Kiedy stałam przed obrazem Matki Bo- 
skiej na drodze mlecznej, mimowoli przypo- 
mniałem sobia świetny ustęp z psalmu wie- 
szcza o tej „Bogarodzicy na sierpie z blasków 
księżyca, w zorzy czerwonej, na wywróconej 
tęczy porannej, pod którą mgła z ognia i szkła 
w grze nieustannej bałwany wznosi, by ją . 
znieść z miesiąca i z gwiazdami złotemi posta- 
wić na ziemi, ogłosić królową“. 
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W trakcie tego domorosłego wykładu mi- 
tologii, dwóch młodych ludzi zajętych rozmo- 
wą, nadchodziło z głębi ogrodu wprost ku 
ławce, na której siedziała samotna kobieta, 
przedstawiając ich spojrzeniom swój cudny pro- 
fil Starszy z nich, niski, przysadzisty szatyn, 
trącił swego towarzysza, smukłego i gibkiego 


faelowskiej twarzy. 


— Patrz, Marceli! — wymówił po polsku 
półgłosem. 

Tamten spojrzał i aż przystanął. 

— Galatea! — wykrzyknął z niepowściągnio- 
ną, młodzieńczą zapalczywością, w której czuło 
się jakąś artystyczną nutę. — W piekło za ta- 
ką twarzą! . 

Kobieta oblała się szkarłatem i w mimo- 
wolnem poruszeniu przestrachu czy żdziwienia 
odwróciła się żywo. Młodzi ludzie minęli ją 

jtrochę zmięszani, a ona pozostała w tej Suinej 
postawie wylękłej ze ściągniętemi brwiami, jak 
gdyby coś sobie przypominając. Trudno było 


|odgudnąś czy dźwięki ojczystej mowy, czy też 


zawarta w nich entuzyastyczna pochwała zro- 
biła na niej tak silne wrażenie. Ale ze słów. 
które jakby bezwiednie z ust jej wybiegły, na- 


— Niby to Adam z Ewą, a niby nie. Jużci i leżało wnosić, że ani jedno, ani drugie. 


tylko w raju ludzie nago chodzili, obrazy bo- 
skiej w tem nia widząc, bo oczy na wszelki 
grzech mieli zakryte.. A to straszne cudaczy- 
sko na wierzchu, to pewno szatan: w naszych 


przedstawiają, ale co kraj, to obyczaj! 
Pokiwała głową, dodając z pełnem posza- 

nowania przejęciem: 

— Jak też to te Francuzy wszystko z ka- 

mienia wystrugać umieją! Rany boskie! 


— Gdzie ja ten głos słyszałam, — szepnęła, 
— gdzie ja go słyszałam? — I wstawszy z ła- 


| wkl, zbliżyła się do stojących wciąż w kon- 


5 l i arą naszych pierw- 
książkach, to go zawsze jako wąża na drzówiji templscyi nad wrzekomą parą ycd pierw 


szych rodziców kobiety z dziewczynką. 


| (Ciąg dalszy nastąpi), 
| 
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I Słowacki czerpał z motywów ludowych 
kreśląc swoje obrazy Matki Boskiej (w wierszu 
„Do autora 3 psalmów* i w „Królu Duchu*), 
należące do najpiękniejszych ustępów, jakie 
największy mistrz formy w Polsce kiedykolwiek 
stworzył. Ale Słowackiego wyobraźnia unosiła, 
Stachiewicz wiernym pozostaje prostocie ludu. 
Jego „Matka Boska* nie pojawia się „cała 
w słońcach, cała w błyskach, z kwiatem zło- 
tym w dłoni“, ale mimo to i właśnie dla tego 
każdy wieśniak zrozumie tę w natchnieniu 
przemienioną chłopkę polską — i dla tego „pa- 
stuszkowie przy ogniskach, zaśpiewają o niej i 
w snach swoich tęcz z niej pożyczą”. 

Stachiewicz cyklem swoim dopełnił nieja- 
ko obowiązku ciężącego na malarstwie polskiem 
i dał wyraz dotychczas najwyższy ludowym 
wyobrażeniom o Matce Boskiej. 

Europie zaś tak chętnie negującej wszel- 
kie prawo bytu naszej narodowości, przybył 
nowy dowód głębokiej poezyi i skarbów nie- 
wyczerpanych fantazyi 1 uczucia, które prza- 
wrotna i nieraz pod kłamliwem hasłem cywili- 
zacyi krocząca polityka bezlitośnie zdeptać 
usiłuje. Bp, 


Wystawa w Chicago. 


Chicago w maju. 

Amerykanie tak głęboko wmówili w sie- 
bie przekonanie, może zresztą niepozbawione 
słuszności, że im wszystko i zawsze musi się 
ndać, że trudno im będzie przyznać sobie, że 
z tegoroczną wystawą światową jakoś im się 
nie wiedzie. Gości wprawdzie zwiedzających 
ją jest dosyć, w pierwszym dniu sprzedano 
850.000 biletów, ale cóż kiedy całe ie tłumy 
publiczności wychodzą rozczarowane i zniechę- 
cone. Ogłoszono, że wystawa gotowa, otwarto 
JĄ Uroczyście, setki tysięcy publiczności roz- 
sypały się po jej przestrzeni, aby niewiele co 
zobaczyć. W rzeczywistości bowiem wystawie 
bardzo wiele brakuje do ukończenia. Znaczna 
część nawet budynków, a między nimi są i 
stawiane przez centralny zarząd wystawy, nie 
została jeszcze skończona, a ze skończonych 
wiele nosi napis „zamknięty“, bo albo towary, 
mające być w nich pomieszezone jeszcze nie 
nadeszły, albo nie zostały uporządkowane. Po- 
wtarza się to na każdym niemal kroku, a nie 
brak przytem czasami nawet humorystycznych 
zdarzeń Tak naprzykład przy otwarciu pawi- 
lonu wyrobów kobiecych komitet złożony z de- 
legatek, po dwie z każdego Stanu, pod prze- 
wodnictwem p. Palmer, pokłócił się na osta- 
tecznem posiedzeniu. Przyszło nawet do łez, 
spazmów i omdleń. Mimo to, a może właśnie 
dlatego wystawa wyrobów kobiecych wpraw- 
dzie została otwarta, ale dotychczas nie jest 
uporządkowana. 

Ale całe to humorystyczne zajście dało 

się załagodzić i uspokoić kilku flaszkami ko- 
lońskiej wody i eteru, o wiele gorzej jest 
z drugą historyą, która rzuca złe światło na 
dbałość i zapobiegliwość zarządu. Na placu 
takiej wielkiej wystawy, jak chicagoska, od- 
bywa się znaczny ruch pieniężay. Otóż w tym 
ceiu „Chemiczny bank narodowy“ (Chemical 
National Bank), który od zarządu wystawy 
otrzymał monopol na prowadzenie interesów 
bankowych, otworzył swe biuro w pałacu 
administracyjnym. Tam zaczęli składać swe 
fundusze koncesycnaryusze a nawet robotnicy 
przy wystawie. Zebrało się już do 140.000 do- 
larów (około 350.000 złr.), kiedy w dziewięć 
dni po otwarciu wystawy rozeszła się wieść, 
że bank ten zbankrutował, pieniądze zatem, 
złożone w nim, przepadną. Wywołało to na- 
turalnie wielki popłoch wśród interesowanych, 
© ca zarząd oświadczył, że gwarantuje 
całą tę sumę, że wypłaci ją ze swych fundu- 
szów, ale to nie naprawiło całkiem złego wra- 
żenia sprawionego owem bankructwem. 
, Drugą rzeczą zniechęcającą do wystawy 
jest niesłychana drożyzna i zdzierstwo panu- 
jące na każdym kroku. Dziwne doprawdy dla- 
czego zarząd wystawy nie robił żadnych za- 
biegów, aby nie uczynić jej polem dla najroz- 
maitszych spekulantów, którzy czyhają tylko 
na to, aby przybyszów z Europy wyzyskać, 
bo Amerykanie zanadto mądrzy i dobrze umieją 
patrzeć na palce takim indywiduom. A i za- 
rząd sam każe płacić i płacić bez końca. Uiści 
się cenę wstępu, a potem trzeba jeszcze złożyć 
tyle specyalnych opłat, że w końcu. pasya po- 
rywa widza, który pyta się: „za cóż ja właści- 
wie ów wstęp zapłaciłem, czy po to, aby mi 
pozwolono po kostki grzęznąć w gliniastem 
błocie na placu wystawy ?* 

Największe zdzierstwo panuje w restaura- 
cyach wystawowych. Kiedy każą nieswiadome- 
mu tych spekulacyi Europejczykowi, albo naj- 
mniej ich świadomemu Polakowi zapłacić n. p. 
za kieliszek koniaku dolara (około 2 zł. 50 ct.), 
albo obliczą cenę pieczeni poprostu na wagę 
złota, to z pewnością przypomną mu się dzie- 
cinne lata, kiedy z braciszkami i siostrzyczka- 
mi bawił się w sklep i za kawałek chleba lub 
cukru kazał sobie płacić po kiika banknotów 
zrobionych z pociętej na kawałki gazety. Tak 
samo restauratorzy wystawowi bawią się z przy- 
byszami z Europy w sklep, bo znów tu pra- 
ktyczni Amerykanie drwią sobie z ni hi na 
wystawę zabiera z sobą każdy z nich kawał 
pieczeni i Haszkę wina. 
£ Inną nieprzyjemną osobliwością wystawy 
Jest to, że stosownie do uchwały kongresu wa- 
szyngtońskiego zamkniętą jest w niedzielę. 
Wprawdzie mówiono coś o zamierzonem odwo- 
{aniu tego rozporządzenia, ale jakoś się na to 
nie zanosi. Najgorzej na tem wychodzą masy 
robotnicze, bo przez cały dzień nie mają czasu 
na zwiedzanie wystawy, a obejrzenie jej wie- 
czorem na nic się nie przyda. Wprawdzie za- 
rząd ogłosił, że wieczorem można zwiedzać wy- 
stawę przy oświstleniu elektrycznem, tłumy 
kupują bilety, spieszą do Jackson-Parku i za- 
stają wszystkie pawilony szczelnie zamknięte. 
Być może, że zakaz otwierania wystawy w nie- 
dziele zniesiony zostanie w drodze sądowej. 
Niejaki bowiem Chingland, jeden z akcyona- 
ryuszy wystawy, wytoczył jej zarządowi pro- 
ces o to, że uszczupla jego prawa, nie pozwa- 
lając mu na zwiedzanie wystawy w niedzielę, 
Zarząd podobnoś uszczęśliwiony jest z wnie- 
sienią skargi i życzy sobie gorąco przegrać 
ten proces. 

., Ostatecznie nie można się tak bardzo dzi- 
wić, że Chicagowianie okazali się mało prakty- 
czni w urządzeniu wystawy, bo skąd i kiedy 
mieli nabrać tej praktyki, skoro ich miasto sa- 
mo niedawno dopiero powstało, ale w obec te- 
go nasuwa się pytanie, co skłoniło Ameryka- 
nów do urządzenia wystawy w Chicago a nie 
w Nowym Jorku? 

Z początku gadano ccs o tem, że do Chi-| 
e najłatwiejszy dojazd z całej Ameryki, j 
„Jmiczasem to nieprawda, bo równie łatwy do- | 
Jazd do Nowego Yorku. Obecnie okazało się, ! 


że decyzyę na stronę Chicago przeważyły 
wielkie przedsiębiorstwa kolejowe ze względu 
na zyski swe. Gdyby bowiem wystawa odbyła 
się w Nowym Yorku, koleje amerykańskie mu- 
siałyby się ograniczyć tylko na przewóz ame- 
rykańskich towarów i amerykańskich widzów, 
a obecnie każdy z przybyłych gości z innych 
części Świata, musi przelecieć pół Ameryki 
koleją a i z tego wcale ładny grosz wpłynie 
do kieszeni przedsiębiorców kolejowych. 

Na zakończenie muszę wspomnieć o wiel- 
kim despekcie, jaki spotkał wiedeński dziennik 
Neue Freie Presse w osobie jego korespondenta 
dr. Emila Bluma. Istniejący w Chicago klub 
dziennikarzy postanowil ofiarować korespon- 
dsntom pism europejskich swoją gościnność. 
Kiedy na posiedzeniu klubu odczytywano na- 
zwiska tych korespondentów, i wymieniono 
dr. Emila Bluma, reprezentanta N. Fr. Presse, 
powstał adwokat dr. Zeisler i zaprotestował 
przeciw temu, aby klub otwarł swe gościnne 
progi dla skończonego oszusta, jak się o nim 
wyraził, Dr. Zeisler opowiadał, że przed sze- 
ściu laty Blum pod nazwiskiem Egona v. Rie- 
dendorfa sądzony był za oszustwo i wtedy 
Zeisler miał to nieszczęście być jego obrońcą. 

rzez jakiś czas poźniej nic nie słyszał o swym 
kliencie, aż po dwu latach otrzymał od niego 
list z prośbą o kilka dolarów. Znowu upłynął 


biurze Zeislera, 
bankn 
wie do dyrektora. Tu ku 
dowiedział się Zaisler, 
się ani Blum, ani Riedeudorf, tylko Borges. 
Otóż ten pan Blum-Riedendorf-Borges głosił o 
sobie w ostatnich czasach, że powierzono mu 


w Honolulu i przewodnictwa mu w podróży 
po stanach Zjednoczonych. 

Wysłuchawszy tego opowiadania, klub 
zrzekł się zaszczytu ugoszczenia korezpondenta 
N. Fr. Presse. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 9 czerwca. 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady p. pre- 
zydent Mochnacki zdawał sprawę z czynności 
tej deputacyi, którą Rada wysłała do Wiednia 
w sprawie budowy elektrycznej kolei i. dworca 
na pl. Solskich. Przemówienia p. prezydenta 
podawać nie będziemy, gdyż o czynnościach 
deputacyi miejskiej w Wiedniu podawaliśmy 
już obszerne notatki. Zaznaczymy tylko, iż mı- 
nisteryum handlu kwestyonowało jedynie linię 
kolei z Rynku na ulicę Ruską i zapytywało 
także gminę, czy chce budować kolej lokalną, 
wolną od podatku zarobkowego i dochodowego 
na lat 50, wolną od stępla, mającą prawo wy- 
właszczania, ale przechodzącą po 99 latach na 
własność państwa, czy też kolej miejską, która 
tych przywilejów nie posiada, ale nie przecho- 
dzi po 99 latach na własność państwa. Dele- 
gaci zgodzili się na kolej miejską. Ministeryum 
obiecało udzielic koncesyi w przeciągu 8 dni. 

W dalszym ciągu mówi p. prezydent o 
znanym naszym czytelnikom wyniku rokowań 
w Sprawie budowy kolei elektrycznej z repre- 
zentantami tramwaju konnego. Rokowania te 
atoli są teraz bezprzedmiotowe, gdyż wczoraj 
wpłynęło do prezydyum pismo p. Szustra, dy- 
rektora tramwaju lwowskiego, który oświad- 
czył, iż Rada nadzorcza Tow. akcyjnego „S0- 
cieta Triestina Tramway“ nie potwierdziła ukła- 
du zawarcego z deputacyą miejską i oświad- 
czyła, iż kolei elektrycznej o sys.emie górne- 
go prowadzenia prądu budować nie będzie. Na 
wszelkie inne ukiady Rada nadzorcza się zgadza. 

Deputacya była także u p. prezydenta ko- 
lei państwowych dr. Bilińskiego i przedłożyła 
mu prośbę reprezentacyi miejskiej w sprawie 
budowy dworca kolejowego na pl. Solskich. 
Owóż p. Biliński ze źżdziwieniem wysłuchał 
przedłożenia deputacyi i oświadczył, iż sprawa 
ta jest stanowczo i nieodwołalnie raz na zawsze 
odmownie załatwioną. Przemawiają zaś za tem 
nie tylko względy finansowe (budowa dworca 
na pl. Solskich kosztowałaby z górą 6 milio- 
nów), ale także i względy techniczne. 

Członek deputucyi miejskiej prof. Gost- 
kowski w długim wywodzie wykazywał, ja- 
kie względy techniczne przemawiają przeciw 
budowie dworca na placu Solskich (teren kolei 
Karola Ludwika jest o 10 metrów wyższy od 
placu Solskich) i oświadczył, iż on, gdyby na- 
wet cała ta sprawa nie była jeszoze przesydzo- 
na, głosowałby z powodów trudności techni- 
cznych przeciw budowie. Sprawozdanie p. pre- 
zydenta i prof. Gostkowskiego przyjęto do wia- 
domości. ć 

Następnie odczytano pismo dyrekcyi wy- 
stawy krajowej. Donosi ona, iż na placu wy- 
stawy przedsięwziąć musi rozmaite prace, jak 
zrównanie placów, założenie dróg i ścieżek itp. 
Roboty te po wystawie zostaną i powiększą 
ilość dróg komunikacyjnych w parku Kiiiń- 
skiego. Dyrekcya wystawy uprasza przeto, aby 
Rada miejska zechciała przyczynić się do po- 
krycia części tych kosztów, które zarządzenia 
te pochioną i aby wybrała komisyę, któraby 
w sprawie tej weszła z dyrekcyą w rokowania. 
Pismo dyrekcyi uwzględniono, a na propozy- 
cyę p. prezydenta do komisyi wybrano z Rady 
pp- Uiesielskiego, Szajera, itomanowicza, Gołą- 
ba, Janowskiego, Getritza i Gybulskiego, z ma- 
gistratu zaś pp. Łyszkowskiego, Hochbergera 
1 Cosse. 

R. ks. kan. Mazurak interpelował komi- 
syę regulacyjną, czy ma zamiar znieść szkarp 
wznoszący się po lewej stronie ulicy Żyblkie- 
wieza, począwszy od ulicy św. Mikołaja i czy 
wezwie właścicieli nowo budujących się przy 
tym szkarpie domów, aby go zrównali z tere- 
nem ulicy i chodnika po przeciwnej stronie. 

P. delegat Michalski oświadczył, iż 
szkarp ten z czasem będzie zniesiony, Odrazu 
usunąć go nie można, gdyż przez nagłe znie- 
sienie go mogłyby się zawalić domy stojące 
przy nim. Komisya regulacyjna i sekcya IlI 
weźmie sprawę tę pod obrady i zajmie się ure- 
gulowaniem tego szkarpu. 

P. r. dr. Dulęba wniósł interpelacyę 
w sprawie wydzierżawienią budynku restaura- 
cyjnego w ogrodzie miejszim. Budynek ten 
wydzierżawił w roku 1887 na lat 6 p. Karol 
Przybylski. W r. 1889 wniósł om prośbą do 
Rady o pozwolenie przelanią praw dzierżawy 
na p. Jędrzeja Rudoita. Rada na to zezwoliła. 
Dnia 30 marca b. r. upłynął ten sześcioletni 
czas dzierżawy. Jeszcze we wrześniu z. r. ko- 
misya administracyjna poleciła magistratowi, 
aby udał się do restauratorów i wezwał ich do 
wniesienia ofert na dzierżawę tej restauracyl 
na lat 3. Wezwaniu temu stało się zadość. 
Ofert wniesiono cztery, a mianowicie: p. Ru- 
dolf dotychczasowy dzierżawca ofiarował czynsz 
o 100 złr. wyższy niż: dotąd tj. 650 złr. i zobo- 
wiązał się w razie, gdyby miasto wybudowało 


man + 


kawał czasu. Pewnego dnia zjawił się Bium w | przebiegu tej sprawy, 

przedstawił się jako sekretarz | znalazł oprócz krdit 
Conriada i wezwał go w jakiejs spra- | że budynek restaur 
swemu zdziwieniu | wydzierżawiono p. ; 
że ów pan nie nazywa | cznie. Termin dawnej dzierżawy skończył się 


misyę spotkania austryackiego następcy tronu | ofertowa. 


KPZEGLĄD z dnia 10 Czerwca 1893. 


| 


pro. jej kosztów. Drugą ofertę wniósł p. Jakób 
Voise; ofiarował 800 złr. czynszu rocznego i | 
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pochować, bo cmentarz zalany. 
Z Jezupoła donoszą: Jak daleko sięgnąć o- 
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na terenie restauracyjnym werandę pokryć 10 wynieść, a zwłok jednego zmarłego nie ma gdzie W Słobudce, Rybnie, Popielnikach, Taczapach, Dra- 


hasymowie, Kniażu, Załuczu i Zawalu lała się woda 
środkiem wiosek i osad. To samo działo się i na 


pokrycie 10 pre. kosztów, gdyby miasto wy-, kiem przepiękne płaszczyzny nad Dniestrem i By- bukowińskiem wybrzeżu. 


budowało werandę lub kioski. P. Marcin Drum- | 
mer ofiarował 1000 złr. rocznego czynszu i 
dobrowolny datek jednorazowy w kwocie 
200 złr. w tym razie gdyby miasto uczyniło 
coś dla upiększenia terenu restauracyjnego, 
wybudowało werandę, kioski i t. p. Wreszcie 
p. Józef Wenzl ofiarowywał 600 złr. rocznego 
czynszu, ale równocześnie zobowiązywał się 
własnym kosztem wybudować werandę dla 


i stoją pod wodą. 
(wem kwieciem, łany falujące kłosami, wsie całe | 


strzycą zamieszkane przez lud zamożny i pracowity 
Pastwiska upstrzone różnokoloro- , 


przedstawiają jedno morze. Głos rozpaczy unosi się | 


nad topielą, wczoraj jeszcze zamożny lud ten dziś | skutkiem 
Setki bydła wytopionego unoszą : bowiem głód i to 


jost nędzarzem. 


Dotknięty tak srogo lud nie sarka, nie skarży 
się, jeno zwala winę na dopust boży, za  niespra- 
wiedliwość, oszustwa i fałszywe przysięgi! 

Podatki na całem Pokucin są w obecnym roku 
takiej katastrofy  nieściągalne, Grozi 
przed zimą. Byłoby więc na 


fale, — wyratowane z powodzi, ginie z głodu. Jak | czasie, aby tak kraj jak i rząd pcspieszył z po- 


(zawsze tak i w tym wypadku „bracia: mojżeszo- 


nieszczęśliwych, 


muzyki i kiika kiosków. Gdy p. Rudolf do- 
wiedział się o tych ofertach cofnął swoją 
pierwszą ofertę i wniósł w październiku z. r. 
drugą, w której oświadczał, iż podnosi roczny 
czynsz do 800 złr., jednak pod tym warunkiem, 
że dzierżawa trwać będzie lat sześć a nie trzy, 
jak magistrat z polecenia komisyi administra- 
|cyjnej proponował. Również p. Rudolf zastrzegł 
się w ofercie, że gdyby jej w październiku nie 
załatwiono, to go później oferta ta obowiązy- 
wać nie będzie. Dotychczas atoli rozprawy 
ofertowej jeszcze nie”. Stało się tylko je- 
dno, że pewnego dnią wezwano p. Voisego do 
biura referenta i oddano mu wadyum, nie udzie- 
lając mu równocześnie żadnej rezolucyi. In- 
terpelant chciał więc przekonać się z aktów o 
ale niestety nie tam nie 
iej i lakonicznej notatki, 
jay w ogrodzie miejskim 
n olfowi za 800 zł. ro- 
dnia 80 marca b. r, Igo kwietnia powinien 
być albo zawarty z dawnym dzierżawcą nowy 
kontrakt, albo też rozstrzygniętą rozprawa 
Tak się jednak nie stało i dziś p. 
Rudolf przez dwa przeszło miesiące wykonuje 
prawa dzierżawne a kontraktu nie ma. Mogą 
stąd dla miasta wzniknąć najrozmaitsze koli- 
zye. Zresztą magistrat postąpił tu samowolnie 
i ukrócił' prawa gminy; $. 35 statutu miejskie- 
go mówi najwyraźniej, iż decyzya w sprawie 
wydzierżawiania majątku miejskiego przysłu- 
guje tylko Radzie. 

Mówca przypominał prywatnie całą spra- 
wę tę p. prezydentowi, który zaręczył, iż wnio- 
ski o dzierżawie tej restauracyi przedłoży pod 
rozstrzygnięcie Radzie miejskiej. Niestety je- 
dnak, mimo przyrzeczenia p. prezydenta tak 
się nie stało. Magistrat kazał wnosić oferty, a 
potem wcale ich nie brał pod rozwagę. Zda- 
niem mówcy takie niemęskie, zakulisowe po- 
stępowanie może podkopać tylko powagę ma- 
gistratu i reprezentacyi miejskiej. Zresztą po- 
pełnił magistrat nadużycie, gdyż tak ważnych 
Spraw sam załatwiać nie powinien, lecz obo- 
wiązany był przyjść z niemi przed Radę. Mó- 
wca zapytuje przeto, czy p. prezydentowi wią- 
domem jest, że p. Rudolf dotychczas bez kon- 
traktu ma restauracyę w posiadaniu i dlaczego 
nie pokierował tej sprawy tak, aby ona do de- 
cyzyi Rady we właściwym czasie była przed- 
łożoną ? (Oklaski). 

P. prezydent oświadczył, że poleci sprawę 
tę zbadać i odpowie na interpelacyę na jednem 
z najbliższych posiedzeń. Co się zaś tyczy 
owego przypomnienia, o którem mówił dr. Du- 
lęba, to p. prezydent utrzymuje, że dr. Dulęba 
wspomniał mu tylko raz o tej sprawie i to po- 
bieżnie. Dr. Dulęba twierdził atoli, że interpe- 
lował o to p. prezydenta prywatnie w biurze 
jego dwa razy, raz nawet w obecności p. radzcy 
Lukasa. . $ X - 

R. dr Roszkowski poruszył sprawę 
budowy pomnika dla Jana III. Pieniądze na 
ten cel już są złożone, a mimo to sprawa prze- 
wleka się w nieskończoność. Mówca wniósł 
przeto, aby p. prezydent powołał do życia da- 
wną komisyę, którą wybrano dla sprawy po- 
mnika, i aby do tej komisyi wybrano jeszcze 
pp. Kędzierskiego i Rawskiego. Wniosek ten 
przyjęto, a nadto wybrano do tej komisyi dra 
Roszkowskiego. W sali radnej ustawiono wczo- 
raj projekt pomnika Jana III dłuta p. Tadeusza 
Barącza. 

Przystąpiwszy do porządku dziennego 
przyjęła Rada w II uchwale wnioski w spra- 
wie budowy elektrycznej kolei. Długa dysku- 
sya wywiązała się nad sprawą budowy kanału 
w ulicy łyczakowskiej. Zabierali w niej głos 
liczni mówcy, w końcu jednak Rada na wnio- 
sek r. dr. Piska uchwaliła sprawę tę odro- 
czyć i traktować ją na jednem z najbliższych 
posiedzeń równocześnie ze sprawą budowy ka- 
nałów szpitalnych. W dalszym ciągu uchwa- 
lono zakupić drewniane kostki na wybruko- 
wanie ulic: Trzeciego Maja, Krakowskiej i 
Teatralnej. R. dr. Ciesielski żądał prze- 
dewszystkiem wybrukowania temi kostkami ul. 
Batorego, przy której wznosi się sąd krajowy i 
gimnazyum im. Franciszka Józefa, ale Rada 
wniosek ten odrzuciła, 

Delegatami Rady zostali wybrani pp: 
Łukawski, Walichiewicz, Bardasz, Byk, Cie- 
sielski, Ciuchciński, Gołąb, Janowski, Beiser, 
Gostyński, Piepes, (Qłetritz, Goldman, Dzię- 
dzielewicz, Gryziecki, Czapczyński, Syroczyń- 
ski, Maryański, Michalski. 

Na posiedzeniu tajnem uchwalono jedno- 
głośnie nie przyjąć rezygnacyi dra Piętaka z 
godności radnego miejskiego. Na tem obrady 
zakończono, 
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Wylew w dorzeczu Dniestru olbrzymie 
przybrał rozmiary, Pod Haliczem zalane Są Wale : 
Zurawienko, Kozary, Łuka, Tenetniki, Martynów 
nowy i stary, Rozdwiany, Niemszyn, Hanowce, Po- 
pławniki, Moszkowce i Sobot'w. ;Z2 Bołszowiec do- 
noszą dnia 7 bm, iż gminy Hanowce i Popławnik 
od trzech dni stoją pod wodą; zaledwie kilkanaście 
chat, zbudowanych na wzniesieniach nie ma wody, 
wszystkie inne zatopione; kilkanaście chat podmy- 
tych wodą już się zawaliło; ludność ciśnie się do 
char dotychczas suchych, część bydła uprowadzono 
do gmin sąsiednich, reszta ryczy z głodu i trwogi, 
co włościan wprowadza w większą jeszcze rozpacz, 
a z braku dostatecznej ilości promów i ładu usiłują 
je włościanie w bród przeprowadzić, dlatego też 
żandarmerya z posterunku w Bołszowcuch czuwa 
dniem i nocą przy pomocy wartowników z gmin 
sąsiednich. Gościniec krajowy począwszy od stacyi 
kolejowej Bołszowce do Halicza zupełnie zalany. 
Woda prawie równa się z torem kolejowym, Za- 
chodzi obawa przerwania. Wydział powiatowy roha- 
tyński wysłał swego inżyniera Schwarza, ażeby 
wspólnie z delegatem p. Limanowskim udzielił po- 
mocy nieszczęśliwym, Zapasy Żywności wyczerpane. 
Gmina Bołszowce wysłała do Hanowiec i Popławnik 
400 bochenków chleba, które skwapliwe rozchwy- 
tano. Wielki brak soli, której sprowadzić nie można. 
Również rzeka Gniła Lipa występuje z brzegów. 
Należy się obawiać jeszcze większych katastrof, 
gdyż woda przybywa a deszcz dalej leje W Ha- 
nowcach dwóch ludzi ciężko siabych nie można! 


wego wyznania wyzyskują položenig 
zakupując za bezcen bydło, które” idzie zaraz pod 
nóż. Z wyżyn Jezupola widzieć można gromadę 
| bydła już trzeci dzień stojącego po kłęby w wodzie 
i ns jakiejs kępce, bez żadnego ratunku, grupa co 
| chwila maleje; słabnie z głodu i zimna, upada na 
siłach, a fale porywają i unoszą. 

Komunikacya z Pobereżem przerwana, chociaż 
most krajowy na Bystrzycy, zbudowany kosztem 
60 cysięcy stoi cało, za to kilkumetrowe nasypy 
łączące ten most w ciągu lat kilku już po raz 
drugi woda zniosła. Wachmistrz Antoni Woldrich 
z towarzyszami Mązurem i Kulczyckim z Jezupola, 
z narażeniem Życia przedostali się łódką do Pobe- 
reža i tam uratowali 38 ludzi, siedzątych na da- 
chach i drzewach. Gdy już ostatni raz Woldrich 
powracał, czółno napełniło się wodą i zatonęło, 
wskutek czego utopił się jeden chłopak, jeden wy- 
płynął, a wachmistrza porwały fale Dniestru i po- 
częły unosić. Ludzie zobaczywszy, że ich dobrodziej 
tonie, wysłali inną łódką dzielnego chłopaka Jaska 
Bartę w pogoń, uwieńczoną wyratowaniem Wol- 
dricha od utonięcia, ale kto wie czy od śmierci, 
leży bowiem chory z przeziębienia i trudu. 

Wielkie szkody w skutek powodzi  powiosło 
przedsiębiorstwo budowy kolei Stanisbiwów-Woro- 
nianka. Siedm kilometrów drogi, której przedsiębior- 
stwo to zbudowało, woda do szezętu zniszczyła. 

W zachodniej części kraju powódź również ol- 
brzymie wyrządza szkody. Dunajec pod Tarnowem 
i w powiecie dąbrowskim wylał tak samo, jak pod- 
czas strasznej powodzi w r. 1884. Dunajec wylał 
także na przestrzeni od Czchowa po Zakliczyn ; za- 
lane są Piaski, Drwików, Filipowice, Jurków, Do- 
masławice, Charzewiee, Wesołów. Dopływy małych 
rzek cofają sią i tworzą w polach jeziora. Stan .Du- 
najca jest trzy metry nad zwykły stan, a że nieure- 
gulowany bieg jego, więc z dopływami małych rzek 
tworzy on na przestrzeni 12 klm. jedno jezioro. Część 
drogi krajowej z Krościenka do Szczawnicy zalana ; 
musiano urządzić objazd górą. 

Z Zakopanego piszą nam dnia 9go b. m.: 
(?) Mosty na Starej i przy Modrzejowie zerwane. Most 
na drodze do Jaszezurówki uszkodzony ; szkarpy mu- 
rowane przy moście zniszczone. Pola okoliczne za- 
lane wraz z domami. Głościniec znacznie uszkodzony. 
Słota nie ustaje. Woda jednak trochę opada. Domy 
i drogę ratuje ludność z wielkiem wytężeniem sił, 

Z Równego koło Dukli piszą nam: Ciągłe 
deszcze spowodowały wylew rzeki Jasiołki, który 
zniszczył zboże i paszę na znacznej przestrzeni 
obszaru dworskiego w Równem. Powódź trwa dzień 
czwarty, woda w rzece o nagłych skrętach rwie 
ziemię ze zbożem w jednem miejscu a w innem 
pozostawia kamienie nie szczędząc i życia ludzkie- 
go, bo dziś znaleziono w mule włościanina z okolic 
Dukli, którego woda na polach rówieńskich wyrzu- 
ciła, a powyżej Dukli w Tylawie znaleziono uto- 
pionego parobka i konia. 

Z Przeczycy koło Brzostka donoszą nam: 
Wskutek ulewnych i długich deszczów wezbrana 
rzeka Wisłoka w dniu 6 i 7 b. m. wystąpiła ze 
swego łożyska zalewając wszystkie nadbrzeżne 
grunta, Rozhukane fale zniszczyły prześliczne uro- 
dzaje zupełnie. Największe i najdotkliwsze straty 
w ziemiopłodąch ponieśli tutejszy obszar dworski i 
tutejszy proboszcz, albowiem najwięcej gruntów mają 
przy Wisłoce. Woda ustępuje powoli pozostawiając 
pełno mułu, kamieni i drzewa; — likwidacya jeszcze 
nie nastąpiła. Szkody są nie obliczone. Częsta wy- 
lewy dają się tu nozuwać biednej ludności. 

Z Martynowa nowego piszą nam dniu © bm, 
(X. T. L.) Wskutek ustąwicznej słoty  wezbrał 
Dniestr i dnia 6 czerwca rano wystąpił z brzegów 
i rozlał się na kilka kilometrów szeroko; wszystkie 
wsie położone nad Dniestrem, tudzież dolną część 
Martynowa nowego zalana, wszystkie ogrody i je- 
dyne na całą wieś pastwisko gminne stoją pod 
wodą, jeden ogromny ryk bydła rozlega się po 
wsi, gdyż wieśniacy po ostrej zimie, nie mając pa- 
szy, nie mają czem bydła karmić, ani gdzie po- 
paść. Dotkliwą stratę poniesie tutejszy dzierżawca 
p. Nal., zalała mu bowiem woda około 50 morgów 
oziminy i kilkadziesiąt morgów sianożęci. Nie ma 
nadziei; by woda prędko ustąpiła, gdyż ciągle 
deszcz pada, Przy tej sposobności nie mogę pomi- 
nąć sprawy pastwiska gminuego. Gmina Martynów 
nowy  pusiada pastwisko otoczone w okcło Dnie- 
strem i jego odnogą, tworzy więc niejako wyspę. 
Ponieważ brzegów wysokich nie ma, więc przy lada 
podniesieniu się wody, pastwisko to najmniej w 1/3 
części bywa zalewane, a przy większem  wezbraniu 
wody całe stoi pod falami. Kto zna Dniestr, ten 
wie, że po ustąpieniu wody pozostaje namuł i szu- 
ter, przez co bydło do dwóch lat ściera sobie zu- 
pełnie zęby. Przy klasyfikacyi katastralnej pastwi- 
sko to zostało umieszczone w klasie I, chociaż nie 
zasługuje nawet na klasę 5, a gmina opłacać musi 
wskutek tego gruby podatek i ekwiwalent. Wszyst- 
kie reklamacye i rekursa pozostały bez skutku, 
a dzisiaj widzieć można chłopów z załamanemi rę- 
kami mówiących z rozpaczą: „oto nasza pierwsza 
klasa“. 

Z podyórza pokuckiego nam piszą: Jeśli to, co 
się dzieje u nas od Zielonych Świąt jest zapowie- 
dzią końca Świata, to możemy być pewni, że koniec 
ten nastąpi wkrótce Mgły czarne, deszcze i po- 
wodzie, ledwie czasem, i to na kilka godzin, rąbek 
słońca zesłał na ludzi biednych ożywcze promienie! 

Najciemniejsza jednak słota i skutkiem tej po- 
wódź: na Prucie i Czeremoszu, wszystkich poto- 
kach, dopływach i jarach, miała miejsce dnia 6 bm. 
Wszystkie doliny i płaszczyzny stanęły pod wodą. 
Przez groble drożne i przez mosty, szły fale, nio- 
gąc spłukaną z ról ziemię, krzaki, drzewa, kloce ze 
zrębów, chaty i ogrodzenia. Tak działo się nad 
Prutem, na dolinie Sopówki, Łuczy, Pistynki, Ry- 
bnicy, Wulicy, Rożnówek, Llei, Bystrca, Drzembroni, 


Probiny, Szybenego i na Czeremoszu. Chaty i za- 
grody, role i sady, położone na stokach gór i 
wzgórków, podmyte usuwały się w doły i w po- 


wódź. Najbardziej szalał jednak Czeremosz. Jakby 
sią mścił za wszelką krzywdę i za lasy poniszczone. 
Nie płynął, nie toczył bałwauów wzburzonych, lecz 
widocznie piętrzył je do kilkusążniowej wysokości 
i rwał prawie w proch wszystko, co na drodze 
było. Nie jestem w stanie wymienić szkód wyrzą- 
dzonych nad górnym Czeremoszem, gdyż skutkiem 
przerwanych dróg i ścieżek, Żywa dusza dotąd 
jeszcze ztarntąd mie przybyła, aby dać znać o ro- 
zmiarach katastrofy, Natomiast od Kut począwszy 
i Wyżnicy aż do doliny Prutu, wszystkie wioski 
nadbrzeżne były pod wodą, która zamuliła luv spłu- 
kała wszelkie ziemiopłody. W Wyżnicy — jak twier- 
dzą, poszło z wodą 5() domów, między temi wiele 
murowanych. Gdzie były drzewa, sady i ogrody, 
tam dziś szerzy Czeremosz coraz dalej zniszczenie, 


mocą, jednakowoż nie we formie składek i datków, 


` 


lecz budową dróg, regulacyą Czeremoszu, Prutu 
i dopływów, - zalesieniem stoków gór, a w pierw- 
szym rzędzie budową szlaku koiei wązkatorowej.. 


ad Ńniatyna do Knut i Żabiego. Pro'ekt to dawny 
i należycie przygotowany ; potrzeba go jednak wy- 
rwać z pod opieki „proctokoischreibsrówón  ——~ 


Gdy to piszę, słota mży dalej, a chmury 
| mgły tak ciężkie jak w czasie potopu lub stworze 
nia ziemi, Oby rok bieżący nie był takim, jak 


opisuje ks. Kitowicz w swoich pamiętnikach o roku 
1780 i 1786. Oto anno domini — mówi: „że 
słoty i powodzie rozpoczęły się martii mensis i 
trwały nieprzerwanie eż do augusta. Miasta, wsie 
i miasteczka zniszczały, w Poznaniu zabrała woda 
wszystkie przedmieścia. ŻZiemiopłody  pogniły, na 
roli — gdy przyszły żniwa, ludzie czółnami jeżdżąc, 
kłosy zżynali, lub stawiali stołki i kładąc na nie 
zżęte kłosy, suszyli“. 


temonan 


Do pp. Prenumeratorów Przeglądu! 

Za każdą zmianę adresu należy 
z góry uiścić 20 et. 

Osoby wyjeżdżajace do wód po za 
granice monarchii zechcą nadto opla- 
cić różnicę porta pocztowego», która 
wynosi do Niemiec 35 ct. miesięcznie, 
d» Szwajcaryi, Włoch, Francyi, Belgii, 
Holiandyi ete. 65 ct. miesięcznie. 

„Wiarusy,* powieść trzytomowa 
w wydaniu książkowem, jest do naby- 
cia w administracyi „Przeglądu” po 4 zł. 
z przesyłką pocztową. 


KRONIKA. 


Lwów 9 czerwca. 


Za spokój duszy ś. p. Teofila TLenarlowicza 
odbędzie się w dzień pogizebu wieszcza w Kra- 
kowie, w poniedziałek dnia 12 czerwca b. r. o go- 
dzinie 11-tej przed południem w kościele OO, Do- 
minikanów we Lwowie żałobne nabożeń:two, na które 
wszystkich rodaków młodzież polska zaprasza. 

Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbu zamia- 
nowała Stanisława Przybyłowicza starszym kontro- 
łorem w urzędzie sprzedaży goli w Bochni, Józefa 
Brodowicza zarządzcą urzęda sprzadaży soli, Stan. 
Kamińskiego i Stan. Zajączkowskiego kontrolorami 
uizędów sprzedaży soli, 

Konkursa. Zwierzchność gminna w Sienia- 
wie rozpisała z terminem do dnia 20 czerwca r. b. 
konkurs na posadę sekretarza gminy i weterynarza 
miejskiego. — Sąd powiat wy w Łopatynie poszu- 
kuje dyetaryusza. 

Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. archidye- 
cezya laowska: Oiznaczony expos. can, ks. Włady- 
sław Hiċkiewicz, proboszcz u św. Antoniego we Lwo- 
wie. JInstytucyę kanoniczną na Podbajce otrzymał 
ks. Jan Stopczyński, Administratorem parafi w Bn- 
dzanowie zamianowany został ks. Jan Ruciński, do- 
tychózasowy koop. admin. tamże, Zmarł 18 zm. ks. 
Leon Turkuł, prob. w Dunajowcu. 

Dyecezya krakowska. Przeniosieni: Ka. Woj- 
ciech Maciejowski, admia. w Łętowni, jako wikaryusz 
do Myślenic; ke. Jan Figwer, wik, w Myślenicach 
do Chrzanowa, w tym samym charakterze. 

Dyecezya przemyska: ks. biskup Solecki wy- 
jeżdża jutro 10 bm. na wizytacyę kanoniczną deka- 
natu brzosteckiego. 

Dr. Justyn Karliński, lekarż powiatowy, wy- 
słany został przez Rząd austryacki do Dżeddy, 
w Arabii, w celu wykonywania nadzoru nad piel- 
grzymami, wracającymi z Mekki, a to, ażeby zapo- 
biedz możliwemu zawleczeniu rozmaity. h chorób. 

wsparcia dla Unitów chełmskich. Z funduszu 
przeznaczonego przez Sejm w budżecie krajowym na 
wsparcia dla księży Uaitów chełmakich, ich wdów 
i sierot, przyznał komitet o opiekujący się ka. Usi- 
tami następujące wsparcia jednorazowo: Teofili Po- 
ciejowaj we Lwowie 50 złr., Dmiuice Witoszyń- 
skiej we Lwowie 80, Annie Szulakiewiczo rej we 
Lwowie 40, Józefie Malczyńskiej w Sokalu 25, Ju- 
lii Malczyńskiej w Sokalu 60, Zofii Zatkalikowej w 
Zibarażu 50, Teofiii Terlikiewi zowej w Krakowie 40, 
Katarzynie Malczynakiej w Jaworowie 25, Zofii 
Malczyńskiej w Rawie Ruskiej 25, Annie Krypia- 
kiewiczowej w Zbarażu 25, Emilii Wojnowskiej w 
Zółkwi 30, Annie Sebowiczowej w Przemyślu 50, 
Anastazyi Malczyńskiej w Kamionce Strumiiowej 30, 
Autonnie Szulakiaewiczowej we Lwowie 30, Janowi 
Kalińskiema uczniowi gimnazyum w internacie księ- 
ży Zmartwychsstańców we luwowiea 20, Teodozyi 
Lipińskiej w Czortkowie 20, Helenie i Aleksandrze 
Kuncewiczównom we Lwowie 60, Hannytkiewiczo- 
wej w Krakowie 30, Joannie Gruszkiewiczowej w 
Sokalu 20 złr 

Zasiłki Na wniosek kuratoryi fundacyi &. p. 
dra Jana Towarnickiego, udzielił Wydział krajowy 
z tej fundacyi z rub'yki na cele dobroczy:ne, a 
w szczególności naukowe, jednorazowe zasiłki: To- 
warzystwu rzemieślniczemu „Gwiazda * w Rzeszowie 
100 złr., Towarzystwu gimna tycznemu „Sokół“ w 
R::szowie 100 złr., „Bratniej Pomccy*  słucha- 
czów Politechniki we Lwowie 100 zir, drowi Leo- 
poldowi Caro w Krakowie na koszta wydawnictwa 
jego prac 500 złr. 

Z konwentu Braci Miłosierdzia. Dnia 23go 
kwietnia rb. odbyła się w Rzymie kapituła jeneralna 
zakonu Braci Miłosiardzia, na której zaów wybrany 
został jenerałem dotychczasowy jenerał O. Cassianus 
Gasser, a prowincyonałem dotychczasowy prowin- 
cyał prowincyi austryacko-czeskiej, do której Kra- 
ków i Zebrzydowice należą, O. Jan Sobel. Dnia 
illgo czerwca r. b. rozpocznie się w macierzystym 
konwencie w Wiedniu kongregacya prowincyonal- 
na, która potrwa przez dni ośm, a na której od- 
będzie się nowy wybór przełożonych wszystkich 15 
klasztorów. 

Z izby sądowej. Dzisiaj rozpoczęła się roz- 
prawa przed lawą przysięgłych Antoniego Stegla, 
bylego oficyała Namiestnictwa, oskarżonego o oszu- 
stwo. Rozprawis przewodniczy radzca sądu Heyde- 
rer, oskarża prokurator Piwocki. 

Portret śp. T. Lenartowicza. Nakładem sto- 
warzyszenia rękodzielników lwowskich „Gwiazda”*, 
wyszedł z litografii Antoniego Pluttera we Lwowie, 
portret lirnika mazowieckiego, wydany na pamiątkę 
złożenia zwłok jego w grobie zasłużonych na Skałce. 
Czysty dochód z rozsprzedaży przeznaczony na po- 
mnik, który ma stanąć we Lwowie. Jeden egzem- 
plarz portretu kosztuje 25 cnt, 

Kradzież w Kasie oszczędności. Z Tarnopola 
donoszą nam: W procesie przesłu :hano już wszyst- 
kich świadków i skończyło się już pestęp'owanie do- 

| wodowe. Dziś przemawiać będą prokurator i obrońca 
ji zapadnie wyrok, 
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Egzamin dojrzałości w gimnazynm św. Anny 
w Krakowie odbywał się pod przewodnictwem pro- 
fesora Uniwersytu Jagiellońskiego Dra Lucyana 
Malinowskiego od 29 maja do 6 czerwca, Swia- 
dectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzymali: 1) Do- 
brzycki Stanisław, 2) Grodiewski Emil, 3) Hanuszek 
Szymon, 4) Jaworski Maryan, 5) Kasznica Stani- 
sław, 6) Stratil Antoni. Swiadectwo dojrzałości 
otrzymali: 7) Biesik Herman, 8) Bross Lóbel, 
€) Chariampowicz Roman, 10) Czarny Kazimierz, 
11) Deiches Izydor, 12) Domański Stanisław, 
18) Engländer Bernard, 14) Epstein Ignacy Ma- 
ksymilian, 15) Frommer Wiktor, 16) Georgeon 
Leon Włodzimierz, 17) Kostka Alfred, 18) Kostka 
Karol, 19) Kościółek Andrzej, 20) Labershek Jan, 
21) Rószkiewicz Władysław, 22) Rybak Wojciech, 
28) Sommer Wincenty, 24) Stolfa Emil, 25) Sze- 
liga Wiktor, 26) Szyszka Stanisław, 27) Wątorek 
Karol i eksterniści: 28) Kochanowski Stanisław, 
29) Zarewicz Aleksander. Pozwolono składać egza- 
min poprawczy z jednego przedmiotu po feryach 
6 uczniom. Reprobowano na rok 2 uczniów pu- 
blicznych i 2 eksternistów. 

Francya na usługach Rosy. Telegramy z Pa- 
ryża doniosły przed kilku miesiącami o samobójstwie 
mieszkającego tam polskiego studenta Sawiekiego i 
że rząd francuski papiery po n'm pozostałe posta- 
nowił wydać Rosyi. Sprawę tę, w której Francya 
odegrała wstrętną rolę siepacza rosyjskiego, wyjaśnia 
znana publicystka, szlachetna obronicielka wolności 


Rosyi, a zwłaszcza dla Polaków. Jestto igraszka po 
dejrzeń i posądzeń, ale nie podejrzeń opartych na 
faktach, lecz co najwyżej na domysłach. Ciężkie 
kary spadają na takich „przestępców“, nie w miarę 
winy, lecz w miarę tego naznaczane, czy to jest 
maiej lub więcej wybitna osobistość. Z towarzyszy, 
sądzonych wraz z Sawickim, czterech powieszono, a 
resztę skazano do robót ciężkich lub na zesłanie w 
Sybir. Pomiędzy tymi znajdował się niejaki H., któ- 
rego slusznie czy niesłusznie uważali towarzysze za 
zdrajcę. Zarządzili tajemne śledztwo, którego owo- 
cem było wykluczenie owego H. z ich grona. Czyż 
był on ofiarą osobliwszego zbiegu okoliczności? Czy 
był winnym? Nie wiem, ale to wiem wybornie, że 
Słowianie, zupełnie odmiennie niż ludy romańskie, 
w takich razach postępują bardzo rozważnie i wyrok 
swój opierają tylko na faktach. Wyrok ten był pro- 
logiem dramatu, który w Warszawie poczęty, roz- 
winął się w Azyi, toczył się dalej we Francyi i 
dzięki francuskiemu serwilizmowi powrócić ma na 
pierwotną swą widownię. 

„Lata upłynęły, Luiwik Sawicki odbył swą 
karę i uwolniony udał się do Paryża, aby ukoń- 
czyć tu studya lekarskie, na mocy bowiem wyroku 
wykluczony został ze wszystkich rosyjskich uniwer- 
Bytetów. Jakże swobodnie odetchnął młody entuzya- 
sta w wolnym kraju, gdzie nie ma szpiegów, ajen- 
tów policyjnych i politycznych procesów. Biedny 
młodzieniec! Pewnego dnia spotkał na ulicy owego 
H., przez towarzyszy na Sybirze potępionego, który 
pod przybranem nazwiskiem wstąpił do „Związku 
rosyjskich studentów“, Nikt nie znał jego przeszłości, 
ale Sawicki uważał sobie za obowiązek odsłonić ją. 
H zaprzeczył opowiadaniu Sawickiego i zaklinał się, 
że jest niewinnym. Złożono więc sąd honorowy, do 
którego powołano pięciu Polaków. Wszyscy ongiś 
zesiani potwierdzili przytoczone powyżej fakta, do- 
tyczące wykluczenia H. Ton wreszcie przyznał, że 
tak było, ale zażądał sprawdzenia, czy wytok był 
sprawiedliwy. Sawicki natomiast opar! się na prze- 

= 8złości i zaprotestował przeciw złożeniu nowego sądu 
w Paryżu dla sprawy, która się przed laty w Polsce 
i na Sybirze rozegrała i w której on brał udział 
jako świadek i ofiara. Zdemaskowaniem zdrajcy, jak 
mówił, dopełnił obowiązku swego i nie chciał na 
dalsze układy przystać. W skutek tego oświadczenia 
H. napadł go na ulicy i spoliczkował publicznie. Za- 
raz po tam zajściu pospieszył Sawicki do domu, 
uporządkował swe papiery i odebrał sobie Życie... 
Pogrzeb jego był wspaniały. Profesorowie wydziału 
lekarskiego szli na czele żałobnego orszaku, za nimi 
postępowała młodzież wszystkich zakładów nauko- 
wych bez różnicy narodowości — jednem słowem 
wszyscy, którzy śmiałości przekonań i szlachetności 
hołd oddać chcieli. Tymczasem konsul rosyjski przy- 
łożył pieczęcie na jego mieszkanie, klucz od mieszka- 
nia złożono u sędziego pokoju, Konsul zażądał klu- 
cza. Sędzią jednak był już w posiadaniu pisma no- 
taryalnego, na mocy którego babka zmarłego zgłosiła 
się do objęcia po nim spadku. 

„Sawicki zostawił dwie kartki; na jednej po- 
dał przyczynę samobójstwa, na drugiej znajdowały 
Bie, słowa, „Proszę zniszczyć moje papiery.“ Nadto 
znaleziono dwie paczki listów z napisem: „Proszę 
spalić.“ O nie właśnie chodziło konsulowi. Sędzią 
pokoju oparł się wszakże stanowczo żądan u wydania 
papierów, pomimo że konsul groził akcyą dyploma- 
tyczną. Konsul zwrócił się więc do prezydenta sądu 
cywilnego. Po dniach czternastu (1 czerwca) wydano 
wyrok, na mocy którego papiery Sawickiego mają 
być oddane trzeciemu departamentowi, tj. tajnej po- 
licyi rosyjskiej, ministerstwa spraw wewnętrznych! 
Konwencya Rosyi z Francyą w roku 1857 zawarta 
dopuszcza interwencyę konsula rosyjskiego tylko w 
trzech wypadkach: 1) w razie braku spadkobierzów, 
2) w razie ich małoletności lub 3) niepoczytalności. 
| Zaden z tych wypadków nie miał tu miejsca, a je- 
dnak papiery wydano. Jaka to hańba dla naszej 
| Ojczyzny—kończy pani Severine — pomyśleć, że owi 

nieszczęśni, idąc pod knut, pod szubienicę lub na 
Sybir, będą mogli powiedzieć: „„To Fruncya nas 
wydała!** Inaczej postępowała Francya.. dawniej.“ 

Ostrzeżenie. Przed kilku miesiącami przyszedł 
do mnie pewien młodzieniec i przedstawił się mi 
jako Aleksander Telakowski, uczeń szkoły dublań- 
skiej i syn gr. kat. proboszcza, ks. Teodora Tela- 
kowskiego w Buczaczu. Ze łzami w oczach prosił 
mnie, abym mu pożyczył 45 zł, gdyż krawiec, któ- 
remu winien te pieniądze, chce go skarżyć do sądu, 
a to mogloby mu zaszkodzić w jego dalszych stu- 
dyach i promocyi. Na moje przedstawienie, że mając 
tak zacnego 0JCa, powinien się w tej sprawie do 
niego udać, a on mu pewnie pomocy nie odmówi, 

leksander mi oświadczył, że już tyle razy żądał 
| pomocy ojca, iż obecnie, znając zły jego stan ma- 

teryalny, niema odwagi go o nowe subsydyum pro- 
siċ, aby go nie zmartwić. 

Uwierzyłem tym słowom popartym przez łzy 
rzęsiste młodzieńca i pragnąc go wydobyć z przy- 
krego położenia a zarazem umożliwić ma dalsze po- 
bieranie nauk w zakładzie dublańskim, wręczyłem 
<- mu 45 zł. i kazałem mu napisać rewers, w którym 
~ on zobowiązał się począwszy od następnego miesiąca 
spłacać ów dług po 3 zł. miesięcznie. Rewers taki 
on mi rzeczywiście wystawił i podpisał. 

Kiedy po tym fakcie upłynął miesiąc jeden i 
drugi, a ja od Aleksandra Telakowskiego nie otrzy- 


AAA uł WA "AA | 


nie niszcza rat, do których się w rewersie zobowią- 


pani Severine, która w dzienniku Matin zamieściła 
następujący artykuł: 

„Mając lat dziewiętnaście, zawikłany został Sa- 
wieki w jakiś proces polityczny w Warszawie. Kto 
nie zna stosunków, ten nawet sobie wyobrazić nie 

» może, co to za straszna rzecz polityczny proces w 


ASTER TEE m. m m NIEME; 


w taki sposób, a nawet gorszy jeszcze, wywiódł w 
pole. — Jestto blondyn, średniego wzrostu, twarzy 
chudej i bladej. 

Proszę o powtórzenie tej przestrogi w drugich 
czasopismach. "Ks. dr. J. Bartoszewski, 

prof. uniwersytetu lwowskiego. 

Aresztowania w Rosyi. Z Charkowa donoszą, 
że dnia 11 i 12 maja żandarmerya aresztowała tam 
kilkanaście osób za sprowadzanie i rozpowszechnia- 
nie zakazanych książek. Między innymi aresztowani 
zostali: statystyk Russow (około 50 lat wieku) z żo- 
ną, dr. Trut-wski, ordynator kliniki uniwersyteckiej, 
Semen Lewandowski, kontrolor oświetlenia miasta, 
reszta młodzież uniwersytecka. Dostawcą zakazanych 
dzieł, a zarazem szpiegiem poli*yjnym wedle krążą- 
cych tu wieści miał być pewien żyd, który wysław- 
szy z Gralicyi pakiet pod adresem Lewandowskiego 
dał równocześnie znać o tem władzy śledczej. Prze- 
mawia za prawdziwością takiego opowiadania to, że 
żandąrmerya nie aresztowała odrazu Lewandowskie- 
go, kiedy on odebrał transport, lecz wzięła go pod 
ścisły nadzór tajemny, śledziłą u kogo on bywa, 
komu rozdaje owe książki i w ten sposób odkryła 
nazwiska wszystkich wspólników. Sledztwem kiero- 
wał młody kapitan Żżandarmeryi Mezencew, który 
„dobre* tradycye odziedziczył po ojcu, szefie żan- 
darmeryi. Zakazane książki były to przeważnie dzie- 
ła ruskich pisarzy jak Szewczenki, Franka, Drago- 
manowa, ale były też i rosyjskie. 

Z Drohobycza nam piszą pod datą 9 czerwca: 
„W wiedeńskich dziennikach podana wiadomość, ja- 
koby w sutek ostatnich deszczów zostały kopalnie 
wosku ziemnego w Borysławiu zalane i że wskutek 
tego produkcya wosku ziemnego zostanie na długo 
udaremnioną, jest wedle informacyi z najlepszego ? 
żródła tendencyjnym wymysłem. Oprócz kilku pró- 
bnych szybów na Łozinie leżących po za Borysła- 
wiem, właściwe kopalnie wosku ziemnego wcale nie 
gą wodą zalane i nie zachodzi nawet prawdopodo- 
bieństwo, aby zalew lub zaniechanie produkcyi mo- 
gły nastąpić". 

Z Towarzystwa urzędników. Wybrana na 
walnem zgromadzeniu dnia 29marca 1893 dyrekcya 
zarejestrowanej lwowskiej Spółki zaliczkowej stowa- 
rzyszenia urzędników z nieograniczoną poręką ukon- 
stytuowała się na posiedzeniu z dnia 3 czerwca b. r. 
wybierając jednogłośnie na czas od 1 lipca do koñ- 
ca czerwca 1894 prezesem p. Karola Grackę, star- 
szego radzcę skarbowego, zaś zastępcą prezesa p. dr. 
Kazimierza Łuczkiewicza, sekretarza prokuratoryi 
skarbu we Lwowie. N 

Na cześć Lenartowicza odbędzie się' w sobo- 
tę dnia 10 czerwca w sali Towarzystwa kasynowe- 
go w Rzeszowie uroczysty wieczorek muzyczno-wo- 
kalny pod artystycznem kierownictwem prof. Jana 
Czubskiego. 

Z kesyna miejskiego. Walne zgromadzenie 
członków kasyna miejskiego odbyło się dnia 6 bm. 
pod przewodnictwem dra Pomianowskiego. Ze spra- 
wozdania przedłożonego przez gospodarza kasyna p. 
Buynowskiego wyjmujemy następujące! szczegóły : 

Z końcem roku zeszłego liczyło kasyno 558 
członków. Dochody wynosiły 15.182 zł, a wydatki 
15.104 zł Budżet na rok 1898 opiewa w docho- 
dach 16.704 zł, w wydatkach 16.664 zł. Zamknięcie 
rachunków przyjęto jednogłośnie i udzielono wydzia- 
łowi absolutorynm. Również uchwalono jednogłośnie 


uowski Wł, Kamieński Stanisław, Czernecki Józef, 
Nahlik Edward, Wojcicki Stanisław i Smalawski 
Julian. Oprócz tego dokonano wyboru komisyi rewi- 
zyjnej i reklamacyjnej w tym samym składzie co 
roku zeszłego. Wydział się natychmiast ukonstytuo- 
wał, wybierając gospodarzem p. Buynowskiego Wi., 
sekretarzem dra Tabaczyńskiego, skarbnikiem Sma- 
lawskiego Juliana. 

Nauka religii. Otrzymujemy następujące pismo: 
Niedawno czytałem w Przeglądzie artykuł o naszych 
szkołach ludowych, tak ważny i tak na czasie bę- 


działy 
a miałem prawo do tego jako 


rządzić egzaminowanie, a z innych nie, 


israelitischen Schüler 
Es hat daher bei der óffentlichen Prüfung ganz zu 
unterbleiben*, Rozporządzenie to zarządza dalej, aby 


i rodzice lub przełożeńatwo sobie życzą, odbył 
na końcu, po wyjściu dzieci katolickich. 
wałem 
o wyjednanie, by takie same rozporz:dzenie wydano 
i dla szkół Indowych. Konsystorz uznał słuszność 
żądania, rok atoli zbliża się od tego i nie nie uczy- 
niono w tej sprawie. 


Kijowskiego Stowa , 
jcżdził do Londynu i przekonał się, 
jest wi. domcść o tem,. 
dzietnio niejaki Kuczyński, stary kaweler, emigrant 
z rokn 1831 i zostawił 40 milionów dolarów, które 
rząd amerykański zabierze sobie, jeżeli spadkobiercy 
nie zgłoszą się na czas. 
amerykański 
Nam się jednak zdaje, że ów adwokat kiszyniowski 
musi nie mieć klientów i chca ich sobie zdobyć wa 
wszystkich Kuczyńskich, jacy są w Polsce. 


PRZEGLĄD z dnia 1u uzerwca 1893 


brał sobie nasze miasto na szczególne pole do po- |o głos i odpowiedziałem na interpelacyę reprezen- 
dobnych jak opisana wyżej sprawek i już niejednego ; tanta 


religii żydowskiej: że to ja nie pozwoliłem 
pytać z religii żydowskiej, bo nie chciałem, aby się 
takie zgorszenia, jak w szkole Żeńskiej, 
przewodniczący, do 
którego zakresu należy z jednych przedmiotów za- 
bo taki 
egzamin roczny nie jest klasyfikacyą, ale tylko po- 
pisem dziatwy przed rodzicami i publicznością, 
czego się uczyła, 

Poparł mię w tem dyrektor gimnazyalny, 
który rzekł, że jest wyrażne rozporządzenie pod tym 
względem, a gdym odczytał to rozporządzenie z 29. 
marca 854. L 1927 wydane dla szkół średnich, 
gdzie wyraźnie stoi napisane: „das Prüfen der 
ist jedenfalls unregelmissig. 


popis dzieci żydowskich, jeśli jest ich znaczna liczba 
się 
Przedsta- 
rzeczy konsystorzowi i prosiłem 


cały stan 


A. Ls. 

Milionowy spadek. Z Kiszyniowa donoszą do 
że któryś tameczny adwokat 
iż prawdziwą 
że w Ameryce umarł bez- 


Z tego też powodu rząd 
trzyma cełą tę sprawę w tajemnicy. 


Zmarli. W Assyżu we Włoszech umarł pod- 


czas pielgrzymki na jubileusz papieski ka. Hilary 
Podgórski, 70-letni starzec, Franciszkanin , 
z Kalisza, emigrant z r. 1868, 
lat w Brukseli. 


rodem 
zamieszkały od 20 


Stan powietrza. Termometr ++ 9" Rennmora 


o godzinie 7 zrana, w południa -- 12 stopni Reaum. 
Barometr 164. Stoi w miejscu. 
Deszcz. 


Dzień pochmurny. 


Lakoniczna rozmowa. 
Wiadomo, iż król pruski Fryderyk Wilhelm IHI 


był niezwykie małomówny. Pewnego razu, za pobytu 
w (Cieplicach, 
stoi jakiś magnat węgierski, również niezwykle ma- 
łomówny. Król postanowił zawrzeć z magnatem bliż- 
szą znajomość. Pewnego poranka król, nieznany ma- 
gnatowi z widzenia, przystąpił doń nagle i usłyszano 
następującą rozmowę : 


król dowiedział się, iż w kurhauzie 


Kąpać się? 


Pięknie... 
Pclicyant ? 
Król. 
Winszuję... 3 
Korespondancya Administracyi. WP. A O. 
Olszaniku, poczta Sambor. Do 31 lipca. 


Teatr. Dziś w piątek w teatrze letnim po raz 


TATAN pierwszy: „Pogromicielka zwierząt“, krotochwila 
Nastąpiły wybory. Prezesem wybrano p. Po-| W trzech aktach przez Grenet Dancourd i Jerzego 
mianowskiego. W skład wydziału weszli pp. Buy- Bertel. — Jutro w sobotę: „Mikado“, „operetka 


w 2 aktach A. Sullivana, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń © czerwca. 
(Z). Zły humor giełdy, wywołany wczoraj 


mową Grobleta w Courbevoie i doniesieniami o 
powodziach, zwiększył się dziś jeszcze bardziej 
skutkiem artykułu berlińskiej Nationał Zeitung 
pelnego wycieczek na hr. Kalnoky'ego. — To 
też od samego otwarcia targu poczęły kursa 


mywałem nietylko rat miesięcznych, ale nawet ża- | uczyciel religii Żydowskiej nie upierał się, by 
dnego usprawiedliwienia, dlaczego ten Aleksander | egzaminować. 


3 


zajście, i oto w tych dniach otrzymałem od niego , pociągnięcia za to do odpowiedzialności nauczyciela ¡nie Iniane —'— do 00.—, nasienie konopne —'0 do | "=* "=== z radze zzz CE |" 
odpowiedż, że ów młodzieniec nie jest jego synem. | religii żydowskiej. Inspektor szkolny nie był na | 0*—, tymotka 0000— —*00, chmiel 00—00, nafta Bok założenia 1853 l 

Ostrzegam przeto przed tym oszustem, tem i popisach, nie wiedział, że w szkole męskiej nie było | zwykła —:— do ——, salonowa —— do ——, Auzast Schellenberg i Syn 
bardziej, iż prywatnie dowieuziałem się, że on wy- | popisu z religii Żydowskiej, przeto ja prosiłem | wosk ziemny —'—do—'—. Spirytus 10.000 litr. pr. Si 


gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumcyj- sa ROP n e E a AJ 


nym 51:60—51:85. 


sk 
telegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 9 czerwca. Cesarz odwiedził wczo- 
raj czarnogórskiego następcy tronu i zabawił 
u niego pół godziny. 

Komisya nieustająca dla prawa karnego 
odrzuciła ten paragraf nowego kodeksu, który 
traktuje o naruszeniu tajemnicy urzędowej 
przez opowiadanie faktów, dotyczących sto- 
sunku służbowego urzędników, tudzież przez 
ogłaszanie rzeczy, zawartych w aktach urzę- 
dowych. 

Referent p Piniński wykazywał, że wsta- 
wienie tego paragrafu do nowego kodeksu jest 
rozciągnięciem na wszystkich urzędników t. z. 
arnimowskich paragrafów niemieckiego kode- 
ksu karnego. Zdaniem referenta nie jest słuszną 
zasada, na której opierają się owe arnimowskie 
paragrafy, a najmniejszej już racyi nie ma roz- 
szerzać je w Anstryi tak, jak nowy kodeks 
proponuje. 

Paryż 9 czerwca. Obiega pogłoska, że 
ambasador francuski w Konstantynopolu Mon- 
tebello pojedzie na stanowisko ambasadora w 
Londynie, a Laboulay zostanie ponownie am- 
basadorem ,w Petersburgu. W sferach parla- 
mentarnych mówią, że cło od nafty zostanie 


st” we Lwowie 
kupuje i sprzedaj: wszelkie papiery warlościowe. 
Promesy do ciągnienia igo lipca 1898 
na Losy miasta Wiednia. 
6 Głów a wybrana 470 000 koron. 
z wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, Pre 
aumeratą roczna złr, 159. Na prowincji złr. 1-8V, 


Wi AMT KZ OWN ANNA KR AdO 


> nikona nat zeza 
M. JONASZ 
dom bsażozy I kantor wymiany 


we Lwoxie, ulica Jagiellońska 1. 3, 305 
EG kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
Szym kursie dzienuym. 
PER NIES Y 
dv cjągnionia | lipca b. r, 


na losy komunaine miasta Wiednia po 375 wraz 
ze stemplśm. 

Główna wygrana koron 400.000. 

Zlecema z prowimsyi uszutecznia muszw/oc niz bez 
doliczenia prowizya. 

Przy zamówieniach z prowincy: uprasza się 0 agde- 
słanie 20 ct. na portoryum, 

Na los zakupiony w tum kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 ztr 


|a| 0 RRE 
WTożegram gu żdoory. 
Wiedeń dnia 9 czerwca godz. 2. min. —. 


me errang 


zniżone na 9 franków od nafty w stanie su-| Akoya kred. 34150 Głal. oblig. pro- 
rowyra, a na 12'/, od rafinowanej Alpiny 50.70 pinacyjno 2:50 
W zamian za to ma Rosya, jak donoszą Kredyty węg. 404.50 Wied. losy 175— 
urzędownie, zniżyć cło na 60 artykułów, expor- Auglobauki 150 - Akcye tyton. 18250 
towanych z Francyi do Rosyi, a to na towary | niony 954:50 407, Poż. kraj. 
modne, ubrania, t. z. artykuły paryskie, wina, | Ludwiki 218 — z r. 1894 96:10 
materye wełniane, instrumenta muzyczne it.p. Nordbeny 493 — Kibethale 238:— 
Semlin 9 czerwca. Skutkiem sześciodnio- | Lombardy 102-35 Länderbanki 253-50 
wego deszczu wezbrał Dunaj i Sawa. Pola stoją Losy tureckie 50— Renta zł. węg. 115.90 
pod wodą. Staatsbahny 30775 Bankvereiny 123.50 
Kair 9 czerwca. Obiega tu pogłoska, że | Qzaruiowieckie 258 — Weg. renta p. 9475 
chedyw Abbas uda się lgo sierpnia w podróż Ruble 1.30.50 


do Konstantynopola. 

Pięciokościoly 9 czerwca. Wczoraj wybu- 
chła w tutejszych kopalniach węgla powsze- 
chna bastówka. Robotnicy żądają stałej pracy 
tygodniowej, a nie dziennej, dyrekcya kopalni 
nie chce zgodzić się na to Żądanie, gotową jest 
jednak uwzględnić wszystkie inne żądania ro- 
botników. Deputacya robotników udała się do 


Usposobienie mdłe. 
SNEED PAPEETE 4 
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Lwów 7 Izby hazdiswej 9 czerwca 1893, 
1, Akcys za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 

baz dywidsicy. 


płacą żądają 


Pesztu, aby przedstawić swe żądania ministrowi | niei galie. Kar. Lual. 2002. w.a. 217 50 220 50 
handlu. Władza wyznaczyła robotnikem do po-| | Dwew.xzer-jaga. 200zł. w.e. 257 60 260 50 
niedziałku termin do rozpoczęcia robót pod ry- | Banka kipotacz. galic, 200 zi w.a 370 -= — — 
gorem, że w przeciwnym razie zostaną wyda- kenłyć mlie 200. wa =r —PMEIĘ 
leni szupasem do miejsca przynależności. Mó- g j — waka JE ZET, 
wią, że bastujący robotnicy otrzymali z zagra- fo NS A E a ' 
nicy zasiłki pieniężne, wszelako dotychczas nie | Banku hip. galiu. Ba los, w lat. 40 101 10 101 80 
sprawdzono tego. Banku hip. galic. Eiji z 10*/. pr. 110 15 110 86 
Berlin 9 czerwca. Arcyksiężna wdowa Ste- | Banku hip. 4*/,”/, Wa. los. w 5O Fst. 100 — 10) TO 
fania przybyła tu wczoraj po południu. Benku krajowego dih lo wa. | 100 50 101 20 
Do dziennika Berliner Tagblatt donoszą | Tow. trąd, galiu 40, I-sza emisya 98 50 — — 
z Darmstadtu, że w tamtejszych sferach dwor-| nm n » 4% x a m 0 [61 20 
skich mówią jako o rzeczy pewnej, Że carawicz| n  » śą 5% lat + zyj r% 
rosyjski niebawem zaręczy się z księżniczką | n n n * ZEK * a= "gr 
penl awa najmłodszą siostrą wielkiego ś. Uslugi aa IUG 
sięcia heskiego. ; s j inego 4"! B7 80 98 — 
Belgrad 9 czerwca. Król Alexander nie Bp) A: A odd 1020 PTE 
przyjął dymisyi metropolity Michała, metro- Kom. banku kraj. Š pre. w.a II am. 102 25 — — 
polita jednak po raz wtóry podał się do dy- Poży sia kraj. 60/, NB — = 
misyi Od 3 czerwca pada tu deszcz bez przer- gt 109 80 101 — 
wy. Zasiewy uszkodzone, a komunikacya w g 40 96 — — — 
wielu miejsach przerwana. Wielu okolicom za- n ao kardana 96 — 96 70 
graża powódź. n 10 
Cette 9 czerwca. Od wczoraj do dziś u- » á 
marło tu pięć osób na cholerę. Leey misia Krakoms . ¿8 — gb — 
Wiedeń 9 czerwca. Komisya budżetowa „  Diaitawiw 41 — — — 
delegacyi austryackiej na dzisiejszem posie- 
dzeniu przyjęła jednomyślnie wypracowane i 677 583 
przez referenta Dumbę sprawozdanie o budże- | Dukat Lożsadessć eis poa 
i inisters ; a i j = leondor . ię i 
cie ministerstwa spraw zagranicznych i rozpo- | Napo an a 


nad budżetem wojskowym. O | Półizapsryni rosyjati 


częła obrady 
rozpoczął minister 


godzinie 12 w południe ozone woz e GEJE 


dący, że postanowiłem dla wyjaśnienia naszych sto- | opadać. Niektóre papiery poniosły dziś bar- | wojny swoje „exposć*. ] Ruch pociągów kolejowych 
sunków szkolnych opisać wydarzenie zaszłe w Į dzo dotkliwe straty. I tak akcye towarzystwa Taʻnopol 9. czerwca. Rady uznany winnym ważny od 1 czerwca 1893 według zegaru lwowskiego. 
szkole podczas egzaminu rocznego w r. 1892 któ- | żeglugi na Dunaju spadły o 4 zł. skutkiem | dwunastoma głosami i skazany na T lat cięż- — "1 "M 
rego byłem świadkiem, jako illustracyę naszych | doniesienia, że w kopalniach węgla w Pięcio- | kiego więzienia. PE. 5 s Gesi 8 
stosunków szkolnych i jako dowód trudnego  poło- | kościołach, będących własnością towarzystwa, | s.m Przychodzą do Lwowa : P Lod - 
żenia katechety. zanosi się na bastówkę, lombardy zaś spadły 11 RE + pa | 308! sorl 936| 6-36 9-41 
Podczas egzaminu rocznego w 4-ro klasowej | dlatego, że kolej ta będzie musiała w najbliż- Przyjechali do Lwowa Z Muszyny-Krynicy via 
szkole żeńskiej, gdzie przewodniczącym był jeden | szych latach przedsięwziąć inwestycye, które ni 43] czerwca eoe. Tarnów (tylko od 1/7 a > 
z wysokich tutejszych dygnitarzy i gdzie ja jakoj kosztować będą kilkanaście milionów. Mini- BOTEL FRANCUSKI. W. Kraiński z Pere- | „19,318 W | Pz% = 
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RZEGLĄD z dnia 10 Czerwca 1893. 


RATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 
przez 


A. B. EDWARDA. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


W jednej chwili otoczono tłumnie tarczę. 
Nastało krótkie milezenie, potem głośny okrzyk 
podniósł się w powietrzu, zaczęto powiewać 
czapkami w górze i wszyscy strzelcy groma- 
dnie, z oznakami największego zapału i po- 
dziwwszaczęli biedz ku nam. 4 

— Cóżeś ty takiego nadzwyczajnego zrobił, 
Hugonie? — zawołałam, czując, że i mnie za- 
pał ten ogarnia mimowoli. 

— Strzeliłem drugą kulą w sam Środek pier- 
wszej — odparł. — Mógłbym był to samo u- 
czynić z dwa razy większej odległości. Ale co 
tobie, maleńka? Drżysz od stóp do głów. Prze- 
cież nie przelękłaś się puku? 

— Jak możesz myśleć, że drżę ze strachu! 
Widocznie dokazałeś jakiejś nadzwyczajnej 
sztuki, Hugonie? 

— Tak się przynajmniej wydaje tym po- 
czciwcom. 

— Ach! jakże się cieszę, żeś się dał na- 
mówić! 

— I ja się cieszę, kiedy ci to sprawiło przy- 
jeraność, carina. Nie szukałem w tem jednak 
chluby. Nie lubię popisywać się zręcznością, 
bo to zakrawa na samochwalstwo. 

Tymczasem cały tłum raężczyzn otoczył 
nas zewsząd. Każdemu pilno było uścisnąć 
dłoń Hugona. 


|, Ii a e E a | 


— (o za strzał! niech licho porwie! Co za 
strzał! — wołano zewsząd. 

— Zadziwiający ! 

— Niesłychany ! 

I obie kule, spojone jedna z drugą, prze- 
chodziły dokoła z rąk do rąk, wśród coraz 
głośniejszych okrzyków podziwu. Tymozasem 
młoda kobieta, siedząca za kontuarem, przy- 
niosła z namiotu ciężki fajansowy dzban ze 
srebrną pokrywą i z wielką ceremonią wrę- 
czyła go Hugonowi. 

Cóż mam z tem począć, meine Fraulein? 
— zapytał z galanteryą. — Czy wypić twoje 
zdrowie, piękna dzieweczko ? 

— Jest to pierwsza nagroda, którą wasza 
ekscelencya wygrałeś — odparła dziewczyna 
z ukłonem. 

— Ależ ja nie myślałem dobijać się na- 
grody! s 

— A itak jasny pan ją zdobył. 

— Tak! tak! — wołano zewsząd, — zdobył 
ją.. i zasłużenie. Przyjm nagrodę, ekscelencyo! 
Przyjm ją! | 

— Zostawię drugim współzawodnikom — o- 
dezwał się Hugon — ale chętnie wypiję z niej 
za zdrowie moich przyjaciół, wolnych strzel- 
ców Germanii. Oni jednak wzamian muszą mi 
pozwolić potraktować ich najlepszem piwem, 
jakie jest na składzie. Panienko, czy masz 
tyle bawara, aby dostarczyć po dwa kufłe ka- 
żdemu z tych panów? 

— Choćby po trzy, jasny panie — szybko 
odparła dziewczyna. 

— Niechaj więc będzie po trzy. Bracia, piję 
wasze zdrowie i pomyślność! 

To mówiąc, duszkiem wychylił sążnisty 
kufel pieniącego się napoju, poczem zwrócił go 
zarumienionej dziewczynie, z dużą sztuką złota, 
wrzuconą na spód, uścisnął dokoła ręce poczci- 
wych strzelców, podał mi ramię i oddalił się 
szybko. W jednej chwili sława Hugona roz- 


niosła się po całem mieście, tak, że gdy w go- 


Drobne ogłoszenia zwykłym 
drukiem 1, ct. od wyrazu, ftu- 
stym zaś drukiem 3 ct. 

Osoba inteligientna, skromna, moral- 
na, młoda, gospodarna, poszukuje zaraz 
zajęcia zarządczyni dvmu u crłowieka 
szlachetnego, starszego, zamożniejszego, 


MYDŁO najprzadn. do golenia broda 25 ct | 
MYDŁO MIGDAŁOWE, bazćzo dslizatne 


JAN IHANATOWICZ 
poleca wyśmienite mydła do m;cia twarzy, rąk i kąpieli. 
wyszczególnione 10 medaiami zasługi i 2 dyplomami uznania, 


zawiera 35°/, 


we wielkim wyborze otrzymał magazyn 
„ad. ai 2 © ZYC © BOT WN LC Z 2 


MYDŁO GLICERYNOWE p:zeżcoczyste 
czystej glicyryny, znako 


dzinę potem wyruszyliśmy w dalszą drogę, całe 
zbiegowisko ludzi zebrało się tłumnie u bramy 
zajazdu. Ich entuzyastyczne okrzyki dźwięczą 
mi dotąd w uszach. Nigdy nie czułam się tak 
dumną i szczęśliwą jak w tej chwili. Doznałam 
wtedy jednego z tych rzadkich, przelotnych 
błysków czystej i niczem niezamąconej rozko- 
szy, której wspomnienie tkwi mi dotąd w sercu. 
Po południu dnia tego wsiedliśmy na sta- 
tek, który nas zawiózł do Koblencyi, gdzie za- 
staliśmy obiad już przygotowany i stół nakryty 
w zielonym salonie z oknami wychodzącemi na 
rzekę. Znużeni drogą, nie poszliśmy jak po- 
przedniego dnia przejść się o zmroku, tylko 
siedząc na werandzie rozkoszowaliśmy się chło- 
dem i widokiem statków przystani; przygląda- 
liśmy się barwnemu tłumowi, cisnącemu się na 
pomost z czółen przerzucony przez rzekę, swia- 
tełkom odbitym w zwierciadle wody i cichym, 
sennym cieniom, które powoli przenikały osta- 
tnie jasności dzienne, i złotym gwiazdom za- 
palającym się na cieranem, pogodnem niebie. 
końcu podano czarną kawę i nargil, a 
Hugon odłożył go na bok i rzekł: 

— Nie odchodź jeszcze Barbarino. Jutro o 
tej porze będziemy w Paryżu, a wtedy kto wie, 
kiedy się znów spotkamy. 

Usiadłam więc obok niego w milczeniu, 
a on zaczął rozmawiać po dawnemu, przerzu- 
cając się, jak zwykle, z jednego przedmiotu 
na drugi, niby natchniony marzyciel, spowiada- 
jący się głośno z widziadał i rojen swego ducha. 
Były to urywki myśli, pełne głębokich, filozo- 
ficznych spostrzeżeń, jaskrawych przenośni, po- 
etycznych barw, zaczerpniętych z bogatej, 
wschodniej fantazyi. Dziś trudnoby mi przy- 
szło przytoczyć tę rozmowę w całości; wiem 
tylko, Że zaczął od jakiejś uwagi nad piękno- 
ścią krajobrazu, oblanego światłem księżyca, 
potem zacytował sonety Shaekspeara; z nich 
przeszedł do teoryi roślin Góthego, poczem za- 
czął mówić o wpływie poezyi, o Arkadyi Si- 


we Lwowie, plac Halicki 1. 2. 


T zory na żądanie odwrotnie 
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dneya i utopii sir Tomasza Moora. Następnie | przycisnął do piersi, okrywając €żoło "moje 
zatopił sią cały w udowodnieniu zasadniczej | oczy pocałunkami, których żar objął mnie n 
jedności sztuk pięknych i opowiedział mi przy- | by ognistym płomieniem. Zdumiona, drżąc całi 
godę swoją w głębi lasów Ameryki południo- | niezdolna przemówić słowa, spoczywałam bet 


Stacya kolejowa o 27 minut od Lwowa na drodze od Stryja. Zakład 
kąpieli wód siarczanych i żelazisto borowinowych oraz wodoleczniczy otwar- 


ty zosta,e | czerwca. Lekarz zdrojowy Stachiswicz (Lwów plac Marjacki 
1. 8). Mieszkania w parku umeblowane z kuchniami i bez owych, Restau- 


wej, gdzie przypadkowo natrafił na ruiny pier- 
wotnej świątyni, zawierające wyciosany w ka- 
mieniu posąg z podniesioną ręką i strzaskanym 
łukiem, będący jakby uosobnieniem postaci 
Apolina Belwederskiego. 

Gdybym nawet potrafiła zapamiętać jego 
wyrazy, czyż byłabym zdolną odtworzyć moe 
i bogactwo jego wysłowienia? Wymowa pły- 
nęła z ust jego królewskim potokiem, porywa- 
jącym i dzikim niekiedy jak spieniona kaska- 
da rwąca łono skał, to znów cicha jak srebrny, 
szeleszczący strumień wijący się dokoła zielo- 
nej wyspy, kołysząca duszę błogiem upojeniem 
poszyi, to znów wstrząsająca ją naprzemian 
okrzykiem namiętności i tryumfu. 

Gdy w końcu przestał mówić i spostrzegł, 
z jak głębokiem zajęciem słuchałam go, uśmie- 
chnął się smutnie, wstał z krzesła i zaczął 
szybkim krokiem chodzić po pokoju, jak to 
zwykł czynić, gdy był silnie wzruszony. 
Barbaro — rzekł — dziś myśli moje unio- 
sły mnie daleko i nie umiałem okiełznać ru- 
maka mojej fantazyi. Czym cię nie znudził? 

— Nie byłbyś w stanie znudzić mnie, Hu- 
gonie — odparłam gorąco. — Nawet gdy dziec- 
kiem jeszcze byłam i mniej zdolną byłam cię 
zrozumieć, zdawało mi się, że słuchałabym cię 
z rozkoszą wieczność całą. 

— A dziś czy rozumiesz mnie? 

— W pewnej mierze — tak. 

— (o to znaczy: w pewnej mierze? 

— To znaczy, że nawet wtedy, gdy twoje 
myśli są zbyt głębokie lub zbyt górnolotne, 
abym w ślady ich podążyć mogła, odczuwam 
ich piękność, jakbym odczuwała melodyę dźwię- 
ków niezrozumiałej mowy. 4 

Nagle, zanim spostrzegłam co czyni, po- 
chwycił mnie w swoje ramiona i namiętnie 
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Naczynia stołowe I deserowe 
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władna w jego objęciu, czując, że niebo i zić 
mia wirują dokoła mnie. Naraz rozplótł rami 
na i niemal szorstko odsunął mnie od siebie. 

— Dziecko! przebacz mi! — zawołał głosel 
stłumionym boleścią. — Zapomniałem się... m 
wiem sam, co się dziś ze mną dzieje. Idź już. 
idź spocząć i zapomnij o tej chwili szał 
Wszak mógłbym prawie być twoim ojcem 
Daj mi uścisnąć rączkę twoją na pożegnani 
Dobranoc. > że 

_ Nie wyrzekłszy słowa, zwróciłam się k 
drzwiom i poszłam do mego pokoju. Nawpć 
rozebrana usiadiam na łóżku i ukrywszy ro: 
palong twarz w dłoniach, starałam się zebř! 
rozpierzchła myśli Cisza i spokój nocy napł, 
wały przez otwarte okno, aż w Końcu znuźoni 
oparłam głowę o poduszki i zmorzył mnie se 
głęboki. 


ROZDZIAŁ XXIX. 


Nazajutrz spotkaliśmy się przy śniadaniu 
jak gdyby nie nie zaszło dnie poprzedniego 
Widząc, że Hugon nie czyni o tem żadne 
wzmianki, stopniowo odzyskałam panowanie 
nad sobą i przyszedłszy do przekonania, że by: 
to tylko wybryk jego zwykłej fantazyi, prze: 
stałam zaprzątać sobie tem głowę. 

W zachowaniu jego jednak spostrzegłan. 
pewną zmianę. Wydał mi się poważniejszyn. 


więcej milczącym i zamkniętym w sobie, niż | 
zwykle; niejednokrotnie zauważyłam, iż zada- 


wał sobie przymus, aby mówić o rzeczach, od 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


| 


NA PREMIE! 
== dla 
dziatwy szkolnej 
KSIĄŻECZKI 


do NABOŻEŃSTWA 


z nauką służenia do Mszy św. 
opraw. w ładne ang. płótno różnokolorowe 
Cena 35 ct. 


10 egz. kosztują tylko 3 złr. 


s} 
a 


-2— 


fabryki 


których myśl jego roztargniona odbiegła daleko. | 


Lwów. — Drukarnia nar. W. Manieckiego 


dre t Lwów. 1542 2.2|_ 10, 20 i 35 ct. micis wpły sa na naskórek 20, 8) i 40 ct 
Adres: Bierota, rostanie Lwów. 1542 2-2 | MYDŁO GRYSIROWE, wyśmienite do MYDŁO GLICERYNOWE, płynna, we fla 

©. R» K. i pocztowy D ozto twarzy i rak 40 ct. szeczkach, oczyszcza skóre od pryszczy, 
potrzebuja ekspedytora lub e RS Da L MYDLO ŻÓŁTKOWE, wydelikaca, wysła-| liszajów i trądzików flaszka 40 ct. 


od 1 Lipca b. r. 


Realność składająca siy z domu 
mieszkalnego, wozown', stajni i ogrodu 
w miasteczku blisko kolei jest z powodu 
wyjazdu do sprzedan a. Bliższa wiadomość 
w biurze dzieaników Plobna po literą A. 

1518 2—2 

Posznkuję dzierżawy uaraz 
20 do 100 morgów z odpowiednymi ba- 
dynkami. Zgłoszenia przyjmuje Matkowski 
Łyczaków Lwów l. 24. 1517 2—3 

Znakomita wiosenna bryn- 
dza liptawska w handlu St. Markiswicza. 

1052 19-20 

Parasolki w najnowszym guście i 
w wielkim wyborze po cónach możliwie 
najtańszych poleca Mikołaj Ludwig Lwów 
nl. Halicka 14, 1226 5—5 

Wanny cynkowe, lodownie pokojowe 
poleca F, Bourdon, Lwów Jagielońska 9. 
Cenniki gratis, 1335 10—14 

Poszukuję mieszkanie zło, 
żone z 10 pokei z przynależytościami na 
1 lub 2 pietrze, w pobliżu śródmieścia i 
wynająć je pragne od 1 lipca br. Bliż- 
szych wiadomości ud-ieli z grzeczności biu- 
ro dzienników Plohna. 1505 2—? 


KAWY 
tylko najlepsze gatunki pod godłem 


Syriusz» 


po cenach hurtownych Vanilli laseczka 
15 i 20 et. polecają 1469 


Papće i Kościcki 
Lwów ul. 8 Maja 1. 2. 
Wyborny koniak  Tokajski 


duża 


flaszka po 150 sprzedaje handsl Jana || 


Bodnara Lwów, Akademicka 20. 1370 


Rutynowany ekspedytor pocz- 
towo- telegraficzny znajdzie natychmiast 
stałe umieszczenie przy Urzędzie poczto 
wym w Tuce koło Chyrowa Płaca mis- 
sieczna zł. 20 i cała utrzymaauie, porozu- 
mienie listownie. 1467 4-56 

5 pokol obsz.rna kuchnia, 4 pokoi 
kuchnia, 2 sklepy, Jagiellońska 15. _ 1637 


Osoba inteligientna życzy sobie |Ś 


wyjechać jako towarzyszka do kapiel za 
miermem  wynadgrodzeni.m. Wiadomość 
Piekarska 10 B. u Grubeathala. 1539 1 2 


W;żymaczi<i 
do w;kręcania b'elizng po złr. 14, 15, 16, 
i 17 poleca 


dza i znakomicłe oczyszcza skóre ŁO ct. 

MYDŁO ZIOŁOWE, otrsymująca się przze 
zgeszczenie soku roślin aromatyczBo- 
żywicznych, znakomite 25 ct, 

MYDŁO PA MOWE, posiada bardzo przy: 
jemny piżmowy zapach 80 ct. 

MYDŁO PACZULOWE, przyjemnej woni i 
jest bardzo possukiwane 40 vt. 

MYDŁO różsne, bajprzedniejsze 40 i 80 ct. 

MYDŁO OLIWNE ała devi 33 ct 

MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH przyjemne 
w użycia, skatecznie ochrania skórę od 
liszajów i wyrzu.ów 30 ct. 

MYDŁO BALSAMICZNE, oczyszcza skóre, 
nadaje kiałość i delikatność 40 ct. 

MYDŁO fijoikowe przyjemnej woni 35 ct 

MYDŁO KOSMETYCZNE, usuwa pisgi, 
opalunia słoneczne, twarzy przywraca 
świeżość i białość 60 ct. 

MYDŁO HYGIEN.CZNE, odznacza się 
olejkowatościa, nadzwyczaj dalikatne i 
specyalnie zastosowane do twarey 50 ct. 

MODŁO RYŻOWE, używa cię do wydeli: 
kacenia i wykielenia sżóry na twarzy 


60 ct. 
MYDLO GLICERYNOWE, tiale łatwo pis- 
ce, wybornia oczyszczą skórę i chronij 
od pryszczenia sie 30 ct. 


racya i kregielnia, Połączenie tela 
kład jazdy 

MYDŁO PIASKOWE. do mycia rąk 25 ct. 
MYDŁO TYMOLOWE znakomicie oczysz 


d jaz ociągów nmożebnia misszkańcom Lwowa używanie kąpicli. 
Wyjaśnień udziela Zarząd zakładn kąpieli w Pustomytach. 


uł Kopernika L 7. 


foniczne z Lwowem. Eoz- poleca 


G. A. Christiana Następca 


san woo | 
1465 5—5 Pierwszy krsjowy 


cza skórę od wszeilich wyrzutów BO ct. 

MYDŁO RKARBOLOWE. bardzo korzystsie 
myć ręce, twarz a n:wet całe ciało w 
czasie epiiem,i, celem ochronienia od 
zakażenia się 20 ct. 

MYDŁO SIARKOWE, r wi.lkiem powo- 
dzeniam używa wie do zniszczenia pry- 
szczów i wszelżiezo rodzaju wyrzutów 
na skórie 25 ct. 

MYDŁO BENZEOSOWE, bardzo korzyst 
mia używa sie do usunięcia wyrzutów 1 
piam skórnych 25 ct. 

MYDŁO kamforowe, mśmierzA świądzenia 
i pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czer 
woność z twarzy i rąk 25 ct. 

MYDŁO MIODOWE, do wydslikatnienie 
rąk, kawał 10 ct. 

MYDŁO MIESZCZANKIE, znakomite 10 ct 

MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 40 pre. czy- 
stej smoły (dziegciu) usuwa prysźcze, 
liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocs- 
nie nóg i łupież na głowie 39 ci. 

MYDŁO) smołowe glicerynowe miększy i 
oczyszcza skóre od liszajów, trądzików 
itp. kawałek 80 et. 


Z powodu wydzierżawienia 
ne będą przez 


publiczna li 
w dniach 20 i następny 


11 kilometrów od J 


itp. 
MYDŁO do czyszczenia metali 25 ct. 


HODOCOCOOOCA. KAHIGI 


RRT ŁuDRCZECSZUL 


krowy. woły, jalownik, konie, owce, 
maszyny i narzędzia rolnicze. 


Zarząd dóbr. 
OKKHKHHKKHKHHHEKKKHKHHHIOH 


Nabyó można we Lwowie w sklepach własnych : ul Kopernika l. 3, 
ul. Halicka 1. 11, Filie: w Krakowie Sukiennice 1. 26 iw Czerniow- 
cach Rynek 1. 2, oraz we wszystkich piarwszorzędnych sklepach 

i aptekach. 900 9—10 


En Gi mi 


ij Płyn teu o nadzwyczaj przyjemnym zapachu sosnowym rozpy- 
lony w pokoju, służy zuakomicie do odświeżania powietrza. 


856 Cena flaszki 40 ct. Rozpylacz 30 ct. 
TABAKA WMENCTOLOWA 


Wypróbow.ny środek przeciw kitaroxi. 


okolisy zdrowej i uroceo położonej, 


ikla 


— 


l 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd d 
w) Żnej. 


W Hucie korosłowskiej | 


kąpielumi, żytycą i t. p. jest cały 


Iii- 


sklaiający się z trzech budynków, razen o 50 ubika- 
cyach rmiesziz»lmych * umeblowaniem, stajnią, 
parkiem, wodociągami, urządzoną kąpielą rzeczną e. b. c. 


zaraz do wydzierżawienia. 


ZAKŁAD GALWANICZNY 


NRYK ROSENBUSCH 


eIn 


W. BILIŃSKI 


E 
WE LWOWIE, HENR ' OSK 
ulica Hetmańska liczba 2. | ore Ea 
1384 Wykonuje fabrycznis 


ZŁOCENIE, SREBRZENIE 
I NIKLOWANIE 


wszelkich przedmiotów z metalu 
również powleką j 


MOSIĄDZEM | MIE DZIA 
wszelkie wyroby z cynku jako to + 


lampy stołowe i wiszące, kandelabry, 
zegary, wazy, tace itp. sprzęty 
oraz poieca 


PRZYRZĄDY FIZYKALNE 


i dla szkół ludowych. 1176 
Knqyvieleznaku rę 48 
Kos ki z najlepszej 

J*ep 
stali po 45 ot. zaś dla 


kółek rolniczych, skle- 
pików ceny hurtowns 


poleca 
Bolesław Cybulski 
skład towarów żelaznych we Lwowiə 


ama || | w; 
Ogrodnik 
młody, wsile wieku, żonaty, wykształcony 
teoretycznie i praktycznie w większych 
ogrodach i z których może sią wykazać 
chlubnami świadectwami, poszukuje GO 
wieduni-j posady od Lgo lipca w kraju lub 
za granicą. Zgłoszenia pod l, P. S. poste 
restanta Tarnów. ~“ 1448 38 


a 


ch Czerwca br. 


arosławia 


X 
folwarków sprzeda- 
cytacyę 


a= Opak ać 


Prawdziwej 


Masy francuskiej 


jedyny skład 
tylxc u 
Alojzego Hilbnera 
we Lwowie, Itynek 38. 


Wszelkie inne fabrykaty sę 
| naśladowniatwem. 1525 


1516 2— 


L 


z lasami świerkowemi, 


Pierwsze 


Towarzystwo tkaczy 


na model Ementalera w Kregach 


Se r zawsze do nabycia 


Zarząd dóbr państwa Grę 
858 10—? 


- bów. (Poczta). 
| Handel herbaty | 


LINACĄGZN 


od r. 1882 


istniejące g, 4S 


Dziala znakomicie desinfekcyjnie i chłodzaco i usuwa po bardzo krótkim 
jj przeciągu czasu zapalenie błoń śluzowych, nosa, czem uniemożliwiając nad- 
2, mierne wydzielanie sie śluzu, uwalnia chorego bardzo rychło od tej przykrej 
2 dolegliwości. Cena pudełka 25 ct. 


Na sezon leini. 


Zabezpieczenie od wszelkich as- 


W 


chińsko rosyjskiej 1027 
'br Skolkioh w Demni ||| EDMUADA RIEDLA w Korczynie 
1540 1—3 4 Z 0 we Lwzuie Ą b s 
== ma || ZA eż E pl Maryacki 10. a 
l g E >, poleca zbioru BRONA 


majowego : 
1, kl, Congo rzìr, 1.60 
Boauchong czarna 2.— 
n zbiór majowy 3— 
D JRunysow czarna 4— 


poleca Bzan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto luiane, jak: płótna od najcień- 


Skład główny w aptece 


razków, tylko przez używanie na 


Melange de Lond,4,— 


szych do najgrubszych gatunków, płótna 


j É miących 2 : „3 SEGA. :— ||| półbielone i szare, dreliszki i 
Plotr Chrząstowski Zar" jednapiętrowa, p łożona w zalesio *karawanowa 4— || dymki zwykłe i adamaszkowe, reczniki 


handel żelazny we Lwowie, plac Eapi 


tulny 1 (naprzeciw Katedry). z Z - Ru ck e ra W e L W O wie. 


Cenniki illustrowane różnych artykulów do f 
dyspozycyi 


xem miejscu pomiędzy Obramców 
kami a Mlemensówką urządzona 
a wygodawi, na zimę bardzo cie- 
ła jest do wynajęcia na s:zon 
letni lub zimowy całkowicie lut 
w p:łowie dla dwóch partyi (fa- 
nilji), pokoje bardz» obszerne, we 


- J.A, d-atnfa y ih’ n najprzedniejsza 6-— 
srodków desiniekcjnóh: „RECARO lp 
Kwas karboło ry. 

Proszek karbolowy. 
” Siarczan żelaza 
Waznymoó chiorowe. 


Antibaeterion. 


zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu- 
reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser- 
wetami, chustki, fartuszki, ścierki it, p. 
w ząkres tkactwa wchodzące wyroby. 

Cenniki z próbkami rozsyła sie franco, 


1017 1674 DYREKCYA. 


Zamówienia z pro- 
wincyi wyseła się 
odwrotną pocztą, 


Zamówienia z prowineyi uskutecznia się odwrotuą pocztą. 


SAA 
M 


RERNE - 


% 1 ? 
zzz > 


"SPORT!! 


$$ e 
Opakowania sie 


Willa sus oe 
Zakopanem | 55 


h 3 nie liczy. eee 
: A RE 4 Kresoltnę Brockmana. raudy kryta od strony południowej. | Na sezon wiosenn 
Najł k k : KZ eee 
o CBBNETE cygaretowe W ka” a Stara wodk Mydło Kresolinewe. smo- | Bliższa wiadomość u Dra Be:czowskiegoj BENEDYKT KOPERNICKI | Karlsbadzki Sucharki Hygleniczne 
Gatunek bibułki dotąd niebywały! & lowe, karbolere itp. (Frajsrowska 6) lub od 16 czerwca w miejscu. SE i 4 SĄ rook | 
È h E Rek p Do odśwleżamia powietrza TAANE N (ZEM ES ba- | ZS POCZ 
a mana oka: © IX żytnią, starkę, ratafię, rosolisy likiery itp. w pokojśch: Mat zl „po Suze A, SE || 
Wyskok ze szpilek sosno- p y Į operni IE e A 
S. W. o 2 c= wych i świerkowych we aterya y SĘ la |T> A g 


we Lwowie: Jagiellońska 6. 
w Krakowie Sukiennice 28. 


oraz we wszystkich znaczniejszych han- 
dlach i trafikach. 
Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 
rowineyę uskutesznia Zarząd fa- 
bryki tutek nieklejouych 


J. W. Niemojowskiego 


Lwów, Hetmańska 21. 


Farby olejne 


gotowe do użycia, szybko 
schnące, do malowania 
domów, dachów, sztachet, ogro 
dzeń, schodów, drzwi, okien, po- 
dłóg, ścian, sufitów, wozów, bry- 
czek, tarantasów itp. poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek l. 38. 1524 


bioder. 
Jako 


Odpowiedzialny redaktor: Waeiaws 


ME” SOKAL I LILIEN 755 


Dom bąnkowy i Kantor wymiany s 


Ma na skła 


c. k. uprzyw. rafinerja spirytusu i fabryka 


rumu, likierów i octu 


JULIUSZA MIKOŁASZA 


WE LWOWIE. 


Skład dia miasta Lwowa Kopernika 9. 


nat: 


„HOR 
MNS" we Lwowie, ulica Zimorowicza 11 ag 


zaopatrzył się na sezon wiosenny 


w nowości do sukień i okryć damskich i dziecięcych j 


wykonywanych tamže metodą Worth'4 po nader przystępnych cenach. 
Przyjmuje zamówienia na koronki kańczudzkie według wzo- 
rów, które posiada i cen fabrycznych. 


dzie sznurówki nie uciskające żołądka ani 


wzorowa szkoła kroju metodą Worth'a, przyjmuje zakład pesyo- 


FI narki. Kurs nauki trwa 1 aaea a, 731 85 3g 


a NE ROR A RÓ R ROA ŚŚ 


FRanf ur nid, 


TENZYA“ 


WE LWOWIE, kupuje i sprzedaj 
Obligacye długu państwa, Akcye bankowe i kolejowe, Obligacya pierwszeństwa, Losy państwowa i prywatne, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych piataych obligaoyi i losów, jakoteż płatnych kaponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia ną 
dielde wykanuja najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlgcania s prowinoyi wykonuje odwrotną pocztą bes doliczenia prowi 4 « 


[21 


5 


flaszkach i na wagę. 
Ołejex terpentysowy 
tyfikowaszy. 
Rozezyn kwan karbolowego 
it p it. p. środa 


poleca 


Alojzy Hübner 
lwów, Rynek 38. 


E żonaty, obznajomiony dokład 
Rolnik ne PODAM roli, mogący Blę Papx 
wytazać najchlubniejszymi poiecenżmi, z do 
powodu wydzierżawienia majątku, poszu 

kuje posady zaraz lub od 1 Lipcą. 
Łaskawe oferty uprasza pod adresem 
Feliks Szymczewski p. r. Stanisławów. 
1535 1—2 


Z odpowiedniem kapitałem poszukuje 
na prowineyi 

dzierżawy Browaru piwnego. 

O łaskawe oferty z podaniem dokony- 


wanych tygodniowo, miesięcznie lub też 
rocznie warek i zbytu piwa, prosi sie pod 


lsolir 


Piece 


lit. A. N. Biuro dzienników i ogłoszeń 
L. Plohna, ulica Karola Ludwika 1. 9. 
1536 1—3 


Papier braci Fijałkowskich w Białej, 


i rok budowlane 


Cement portlandzki, 
Wapno hydrauliczne, 


ołowiane, 


Dachówki syst. francuskiej Wszelką Desinfekcyą 
Cegły ogniotrwałe, 


Arnold Werter 


Lwów, ul. Sobiesklego 3. 


pl. św. Ducha'(ulica Teatralna 1. 6. na- 
przeciw głównego odwachu), poleca w wiel 
kim wyborze i po cenach najtańszych 
'kulary, ewikiery, lornety, binokle dale- 
dowidze, barometry, cłepłomierze i t. p. 
Urządzenia dzwonków elektrycznych, Wszalkia re- 
'eracya najrychłaj 1 najtaniej, Zamówienia z pro 
wincyi załatwiam odwrotnie, 849 


ki, płyty asfaltowe i| XRZENESETAWSZAW 


asfaltowa Leopold „Lityński 
Lwów 2 Kopernika 2. 


wypróbowane i znane Szan. P, T. Pu: 
bliczności ze swojej pożywności i wytwor- 
nego smaku a przedewszystkiem mader 
łatwo strawne bo specyslnie i umie- 
jetnia w tym celu wyprodukowane za co | 
też odszczególnione medalem nzua- 
mia na wystawie przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie i jako taki» Szan. P. T. ku- 
racyuszom przez pierwszorzędne powagi 
lekarskie przy piciu rozmaitych 
wód mineralnych zalecsne, porucza 
obfita w wybór najrozmaitszego pieczywa 
tak krajowego, jakoteż i zagranicznego 
Piekarnia Marcina Czyżeka 
we Lwowie. Sklepy własne: Rynsk 1. 27, 
Jagiellońska l. 6, Krakowska l. 29, Żół- 
kiewska 1. 107. 1320 9—9 
Z głęhokim szacunkiem Marsin Czyżek. 


„Nauka języka francuskiego“ 


z przewodnikiem metodycznym dla nau- 
czycisli ułożyła Marya Bielska. 
Książka ta jest do nabycia we wszyst 
sich księgarniach jakoteż u au'orki, Cena 
vez przesyłki pocztowej 1 zł. Lwów, Ry“ 
nek 41. 913 18—2 


mianowicie : 


a, tektura 
pokrycia dachów, 


en gros i en detail 
Kwas karbolowy krystaliczny isu 
owy. Wapno karbolowe hysot 
Siarkan żelszowy i t. p. 
poleca najtaniej 


Leopold Lityński 


WE LWOWIE 2 Kopernika 2. 
1477 3 - 20 


i kuchnie kaflowe 
utrsymuje na składzie 


== _ a — im an 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak. 


e wszelkie listy zastawne, 5°% Obligacye komunslne banku krajowego, 4'/,/, i 40/, pożyczkę krajową; 


1216 3—12 


Mon aty austryackie i zagraniczne. 


